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W. IX. - 10. K.
U pływ a miesiąc od d.tia pierwszych 

aresz tow ań  i zapełniania twicitlzy w  B rze ­
ściu nad Bugiem. Więzienia polskie zap, ł- 
niają się od  tej da ty  nową ka tegor ją  uw ię­
zionych. Znani i mniej m ani w wielkim 
odsetku wybitnie zasłużeni działacze p o ­
lityczni w  życiu pańs tw ow em  zostali p o ­
zbawieni wrolności w łaśn ie  za sw'ą dzia­
łalność publiczną. Z as tosow ano  w obec  
m ch najostrzejsze środki, jak w obec  p rze­
stępców , przychw yconych na gorącym  
uczynku

Za p ierw szą , , t ian szą"  aresztow ań, n a ­
stąpiło  dalsze w sław ian ie  już pojedynczo, 
tak, że liczba pozbaw ionych wolności b. 
p o s łó w  i isetiatorów przekroczyła już licz­
bę czterdziestu.

N ajpierw  usiłow ano przypisać uwię 
zionym zbrodnie kryminalne, m ów ił to 
sam  m inister sprawiedliwości delegacji a d ­
w okatów . Ale już widać w stępne ś led /tw o  
obróc iło  w  niw'ccz te szlachetne 'próby. 
Jak  donosi sanacyjny „K u rje r  P o r .“ w a r­
szawski, znakomitej większości uw ięzio­
nych zarzuca się przestępstw a zam achowe, 
j^rzewidziane w aft.  100 i '01 kodeksu* 
karnego. W  tym  kierunku odsłon ił  d o ­
tychczasowe wyniki śledztwa sam p rok .  
Michałowski, w sw ym  sensacyjnym  w y ­
wiadzie, w k tó rym  twierdził,  że 'zwłaszcza 
b. posłowie z P PS  przygo tow yw ali  — ni 
mniej ni wdęcej, tylko., powstanie.

Tenże sam ,K urje r  P o r ."  donosi, ż.e 
,,/e* względu na olbrzymi inaterja ł,  zeb ra ­
ny w ciągu ostatnich (!) tyg o d n i  i zakres 
iście syzyfowrej (!) pracy, jaką m a i mieć 
jeszcze będzie sędzia śledczy -  ś led / tw o  
w ym agać  będzie jcs/cze conajmniej kilku 
miesięcy do zupełnego  zakończenia g o “ .

Ponieważ m am y w pamięci więzienie 
g en e ra łó w  Rozw adow skiego, Malczewskie 
g o  i Zagórsk iego , k tóre  m im o Syzyfowej 
i d łu g o trw a łe j  pracy p ro k u ra to ra  i ‘sędz ie­
go śledczego jyozostało bez wyniku' i do  
rozprawmy sądownej nie doprow adziło , na­
rzuca się wrprost porów nanie ówcześni clt 
zarządzeń z obecnymi. Na podobieńs tw o  
tych spraw wskazuje1 też i przedostatni 
wwwiad Piłsudskiego, w k tórym  przy­
puszcza, że pow olność p rocedury  sądow-ej 
nie nadąży, „lecz przynajm niej te n i e ­
chlujne stworzenia wysiedzą się należycie 
w  wiezieniu".

Z tego^ w szystk iego  w*ynika jasno, że 
e ra  wdęzień dla działaczy politycznych i 
społecznych pozostaje  w najściślejszym 
związku z lobecną akcją wyborczą. R ozpo­
częto aresztowania bezpośrednio  po roz­
pisaniu w yborów . Noq z 9 !na 10 wuzesnia 
zainaugurow ał tę osobliwą w Polsce kam- 
panję wryborc /ą .

Stw ierdzając ten  stan rzeczy, nie ro 
biiny odkrycia, każdy bow iem  na ostatnie 
wypadki w  naszem życiu publiczncm w' ten 
sposób  patrzy  i ocertia należycie „s/la- 
ehetne“ sposoby walki. Ale podkreślić 
trzeba, że w sanacji rządzi w piaw dzie  
„grupa p u łkow ników ", zabrak ło  jej jed ­
nak odwagi, aby  stanąć w  otw arte j  i 
równej walce wyborczej.

P oraź  p ierwszy społeczeństw a ma 
możność wypowiedzenia sw ego  zdania o 
puntajowym  systemie rządzenia państw em . 
Tymczasi m przez usunięcie p rzyw ńdców  
chce się sparaliżować i zdezorganizować 
p rzeciw nika,

Dziś up ływ a miesiąc pierwszej transzy 
aresztow ań. P o d o b n o  ma nastąpić d ru g a  
i trzecia.

Ale i środki zawrodzą. Masy oby­
watelskie chcą ży« pełnoprawnem  ż.yciem, 
chcą w u k iee  obfitą krwawicą wywalczoną  
niepodległość W pełnym  jfcj bhsku kul­
tury, sprawiedliwości i wrolności. Mając 
obowiązki w obec  państwa, nie pozwolą 
wyzuć się  ̂ należnych im p raw .

Uw ięzionym p rzed  miesiącem w* tw ie r ­
dzy brzeskiej ś lem y zapewnienia, że ofiara 
ich nie będzie darem na.

O s t r z e g a m y  willg i S f c n a !

W A R SZ A W A , 8. 10. (lei. w ł.)  Po 
d o b n o  n iek tóre  czynniki zajmują się w tej 
chwili intensywnie zw ołaniem  z kolej; R a­
d y  Naczelnej PSL „P ia s ta " .  1 tak na dzień 
jutrzejszy została zw ołana do Krakowra 
Rada Naczelna PSL „P ias ta" .  Na zawia­
dom ieniach o posiedzeniu f iguruje  podpis 
b, posła Potoczka, k tó ry  przed kilkoma 
tygodniam i zdradził „P ia s ta "  i przeniósł 
się do sanacji.

Mówdą również w  W arszaw ie, że w  
najbliższych dniach odbędzie  się podobny  
zjazd R ady Naczi PSL „W yzw olenie" .  '

Na zjeździć tym, podobnie, jak i na 
zjeździe Rady Nacz. „ P ia s ta " ^  maja za­
paść uchw ały  solidaryzujące1 się z obozem

BB. Na wszelki wypadek ostrzegam y opi 
uje publiczną przed now ym  kawałem po­
lityków  i! oddziału.

P c g ł o s k ) o  z m t a r i i e  w  r z ą d z i e .
W A R S 7 A W A , 8. 10. (tel w ł.)  Z kół 

zbliżonych do obozu rządzącego kom uni­
kują 'nam, że nie jest [wykluczone, że przed 
zebraniem się now'ego sejmu, a tużj  po 
w yborach, dokonane będą pew ne zmiany 
na fotelach ministerjalrfych

Mzjr wfród członków P P. S. w tosare.
W A R SZ A W A , 8. 10. (tel w ł.) U bie­

g łe j  nocy policja m. W arszaw y p rzep ro ­
wadziła  ponad 30 rew'izyj w mieszkaniach 
naszych tow arzyszów  i sym patyków .

O gó łem  w  ciągu ostatnich paru ty g o ­
dni dokonano  w  W arszaw ie ponad  300 
rewizyj.

— o —

Klesna hup&panu w w. kiLlcckiem \ ślask-em
KRAKÓW , 8. 10. (tel. wł.),  W czoraj 

w teczorem naw iedzone zostały okolice 
Radomia huraganem , k tó ry  wyrządził b. 
wielkie szkody. O sile h u raganu  śwdadczy 
fakt, żt m nostw o drzew  zostało  w y rw a­
nych z korzeniami, tucfzież pozryw ane zo­
s ta ły  dachy z dom ów .

W  tym  sam ym  czasie1 szalał huragan  
nad woj. Śląskiem, zrywając s/.creg d a ­
chów i niszcząc przew ody  w ysokiego na-

F o ls l i l e  zb o ż e  d h i  S M p a w j i .
( 1 1) A Xi V. 8. pa>:.l/.is.'nuka.. T a i . )  P o  r iz p l c i -  

wiszy z a n o lo r t .m o  w por;  ja Jgriiji sk in i ł a d o w an ie  
/.hoża n a  w y w ó z . ('.Odz.-eniiie oćkiiodri)  ci o S k u n -  
dyn a w  1 p a r i je  z l io ia  >v ilości 20 —  .'5(i walęonÓY,. 
E lew a  lory  u r u c h o m i o n e  już na  iwybrżeżu. będą  
s łuży ły  na  n z j e  tŁo ład<>wania zboża  polskiegoj  
p rzezn aczo n eg o  n a  e k s p o r t  ;

—o— v

pięcia, przez co me obesz ło  się bez ofiar.
W  Nowej Wsi, pow. katowickiego, 

huragan zenyał dach szpitala, w  K ato­
wicach zaś pozryw ał prawie wszystkie 
przewody. Straty  znaczne, są ofiary w 1u- 
dzia ch .

—o —

Zm iany po lega łyby  na tern, że m ini­
s trowie, którzy uzyskali m andaty  po se l­
skie, musieliby ustąpić miejsca w rządzie 
tym , k tórym  nie pos/.częściło się p rzy  
w yborach .

Poza praktyczną s troną tej koncepcji, 
ma podobno  czynnikom decydującym  za­
leżeć, aby  nie był, uchowaj Boże — p a r­
lam entarny.

— o—

S z c z E ió in e  zninTRPFSowaniE.
W A R SZ A W A , 8. 10. (tel. wł.) B. pos. 

W ła d  H ofm an  (N PR ) po rozwiązaniu se j ­
mu sporkał sie z szczególnem zaintereso 
waniem  jego osoby w obec w ładz. P rze ­
prow adzono  w* jego  mieszkaniu rewizję, 
tudzież rewizję osobistą, wytoczono sze­
reg  spraw karnych, wreszcie pizeniesiono 
go ze stanowiska nauczwciela w Ostrowiu 
wielkopolskim do Zuraw-ca na W ołyn iu .

Pismo, zawiadamiające ;.q*„ przeniesie­
niu, o trzym ał b. pos. H ofm an dnia 5 hm. 
o  godz. 8 wieczorem, z tern, że 7 bm 
ma zgłosić się na now ą placówkę już 
o godzinie 8 rano.

Ogień sgararil wl? M im
Rswólta pułków pochodzących z Parany.

BULNOS AIRES, 8. 10 (P A T ).  W e­
d łu g  te leg ram ów  /  P o rto  Alegro, miasto 
P ernam buco  w pad ło  w ręce pow stań­
ców' po 24-godzinnej walce. Telegram  
z M ontcvideo donosi, iż pow stańcy doko­
nali egzekucji na osobie w icegubernatora

Gabtot Rzeszy apFobyjs wystąpienie m*n [ptiuH
BFRLIN, 8. 10. (P A T ).  Gabinet ze 

b ra ł  się dziś na posiedzenie, na k torem  
odbyła  się dyskusja  nad przebiegiem 
o brad  Ligi N aro d ó w  w G enew ie i nad 
stanowniskiem, jakie rząd Rzeszy ma za­

jąć w' Reichstagu w  czasie 'dyskm ji nad 
polityką zagraniczną Niemiec. — Gabinet 
Rzeszy jednom yślnie  zaaprobow ał w yw o­
dy ministra Curtiusa.

—o

Helpwehra ausirjacha obrzuca politykę
W IF.DFN, 8. 10. (P A T ).  Na zg ro m a­

dzeniu w  Fincu minister S tah ren b e rg  ,o- 
świadczył, że jako odpowiedzia lny kie­
rownik H c n rw e h r y  odrzuca wszelką poli­
tykę g w a łtu .  Jesteśm y, powiedział mówca,

zasadniczo ptzeciwni osiąganiu  celów n a ­
szych na drodze gw ałtu ,  gdy 'wiemy, że 
m ia łoby  to  fatalny w p ływ  na położenie 
gospodarcze  Austrji.

—o —

Dawny przywódca Helnwifery wraca da AasIriL
W IE D E Ń , 8. 10 (P A T ).  Dzienniki 

poranne  donoszą, że m inister sp raw  w e­
w nętrznych  S ta h ren b e rg  udzielił m a jo ro ­
wi Pabstow i pozwolenia na p o w ró t  do

Austrji. M ajor P ab s t  obejm ie  znowu funk­
cje szefa sztabu Reichswehry. Podobno 
już w sobotę  przybędzie1 m a jo r  Pabst do 
Insbrucka,

Trzęsienie ziemi w Persj: i Niemczech
T E H E R A N , 8. 10. (PA T ), O godzinie 

12.30 odczuto  tu  trzęsienie ziemi, już trze ­
cie1 w okresie ostatnich dw u tygodni 
Szkód niema.

Wstrząsy podziemne.
Z U R Y C H , 8. 10. (P A T ).  O dczuto 

w południow ych Niemczech i T yro lu  o 
godz. 12.27 trzęsienie ziemi, zostało  za­
no to w an e  rów nież przez o bserw ato rium  
zurychskie. Równocześnie z a re je s t ro w a n i  
dość mocne w strząsy  podziem ne w kilku 
miejscowościach Szwajcarji. T rw a ły  one 
kdka sekund, budząc ze snu  mieszkańców .

BFRLIN, 8. 10. (P A T ).  U bieg łe j  no ­

cy oko ło  godz  12 30 została po łać  Nie­
miec po łudniow ych oraz północny i za­
chodni T yro l naw iedzone s tosunkow o  b a r ­
d /o  silnem trzęsieniem ziemi, posuwaią- 
cem się oko ło  10 m inut lalą z południa 
na północ. Najsilniej da ło  się ono odczuć 
w  N orym berdze ,  gdzie obrazy  pospadały  
ze ścian i w' minejscowości Imst w Ty 
rolu, w której ukazały się na tlomaeh 
rysy, p o t łu k ły  się szyby w  oknach i m ię­
dzy innemi sp ad ły  dachówki z dachu ra 
tusza. W  M onachjum  odczuto dwa silne 
w strząsy, trw ające oko ło  10 sek. W  wielu 
miejscowościach wystraszeni mieszkańcy 
pouciekali na ulicę.

s tanu Parana. G ubernator,  stanu P ernam - 
buco uciekł a ro g ą  m orską do Rio de J a ­
neiro. Sztab g ene ra ln i  ogłosił listę zre­
w oltow anych  pu łków , w śród  których wTię- 
kszość stanowią pułki pochodzące z P a ­
rane. Rewolucjoniści zajęli porty  Natal 
i Recite.

Lynch EionfrrswGlucjonistów.
PE R N A M B U C O , 8. 10. (P A T ).  P o  

zajęciu miasta, rewolucjoniści skonfisko­
wali z kas państw ow ych 2 miljony doi., 
jak również b roń  i amunicję. R ew olu­
cjoniści zajęli również St. Viucente oraz 
o raz  szereg  innych miast. W  P ernam - 
buco  zorganizow ano jun ty  rewolucyjne 
Biura Sredakcji dziennika „ Jo rn a le "  i '„P ro -  
f in t ia "  zostały podpalone, jak rówmież 
fabryka i pryw atn i mieszkanie wdaściciela 
dziennika „ Jo rn a le " ,  a kilkanaście, osób 
źos ta ło  zlynchow anech. P rezy d en t  stanu 
P ern am b u co  zbiegł w' kierunku północnym

^nrjcięski occltód rcwolucjo- 
n listów.

B UENOS AIRES, 8. 10. (P A T ).  W e ­
dle informacyj nadeszłych z pogranicza 
kapitan  Ribeiro wraz ze 120 żołnierzam i 
b ron ił  się bardzo d łu g o  pom im o b o m ­
bardow ania ,  zanim p o d d a ł  się U tracił on 
3 zabitych i 10 rannych. P u łk  kawalerji 
został zaatakow any przez, oddział p o ­
w stańczy  liczący 1500 ludzi i bronił się 
aż 'do wyczerpania zapasu amunicji. D o ­
w ódca pu łku  w7raz z 10 oficerami 280 
żołnierzam i przekroczył rzekę U rugw aj i 
schron ił  się na te ry to rjum  A rgentyny , 
gdzie został in te rnow any  w  koszarach

Rządy despotyczne przyczyną 
rewolucji.

1 BUEN O S AIRES, 8. 10. (P A T ).  Ji den 
z depu tow anych  brazylijskich oświadczył, 
iż głów nym celem powstańców' jes t  uzy­
skanie tajności w yborów  i po łożenie  k re­
su rządom despotycznym . D eputow any  
ten  zaznaczyd, że rueh obecny  jest ana lo ­
giczny do ruchu, jaki m iał miejsce w A r­
g en ty n ie  i który oddzia ła ł  na um ysły na­
rodu  i armji brazylijskiej.

—o —



statmia stawka,
M ałointcresująca pod w zględem  jako ­

ściowym lista pańs tw ow a Be-Be do Sej­
m u zawiera jedną „niespodziankę '1: p. J ó ­
zef Piłsudski bierze bezpośredni udział 
w akcji wyborczej, jest czołowym kandy­
datem  sanacji O d daw na w praw dzie  p rz e ­
bąkiwano na tern temat, choć wielu nie 
w ierzy ło  w prawdziwość tego  ze względu 
na  pozycję p. P iłsudskiego w państwie 
i jego  stosunek  do parlam entaryzm u. .

W  świetle w łasnych słów' p. P i łsu d ­
skiego Sejm jest najgorszą instytucją na 
świecie, hotelem pod ciemną gwiazdą, 
gdzie  sw obodnie  przebyw a tylko naipo- 
dlejsze draństw '0 , jest synonim em  u o s o ­
bieniem wszelkiego zła w Polsce, czyn­
nikiem, k tóry  sk o rum pow ał i zdestono- 
w ał kraj, wogóle jest c /em ś takiem, 
co majdioe się poza m arg inesem  m owy 
ludzkiej, co stoi poniżej godności cz ło ­
wieka W yrazem  tego stosunku do Seimti 
był zakaz brania udziału w ojskow ym  /  
ramienia M. S. W ojsk  w obradach nad 
budżetem  w sejm ow ej komisji. Ubliżałoby 
to bowiem  — zdaniem p. P iłsudskiego — 
honorow i oficera,, gdyż oficer nie może 
p rzebyw ać z. ludźmi, .k tó rzy  nie m ogliby 
naw et udzielić satysfakcji honorow ej w 
stylu kodeksu B o/ ewicza

Stąd p. Piłsudski grzm ia ł na „Sejm 
ladacznic i ś labowanych po r tek " ,  ciśkał 
weń piorunam i gniewu, walił pociskami 
najrozm aitszego  rodzaju i kalibru zg o ­
dnie zresztą ze swojemi słow am i,,  iż tyl 
ko ostre  i dosadne określenia spo łeczeń­
s tw o zdoła zapamiętać.

W obec  takiej oceny wartości m o ra l­
nej Sejmu zdaw ałoby  się, iż kandydow ał 
nie p P iłsudskiego do tej instytucji jest 
wykluczone, wręcz niemożliwe, gdyż staje 
w  rażącej sprzeczności z jego  radykalnymi 
zapatrywaniami.

Tym czasem  w brew  tem u wszystkiemu 
p  Piłsudski schodzi z Olimpu bclweder- 
skiego na tw ardy  g ru n t  poselski pom iędzy 
kurjerkow ym  M arjankiem D ąbrow skim , 
pocieszną figurą Leonkiem Kozłow skim 
lub jakimś innym Stefam m Mękarskim

Co się takiego stało, jaka jest tego 
przyczyna ?

O dpowiedź jest p ros ta :  p. P iłsudski 
rzuca siebie bezpośrednio  na szalę w y p a d ­
ków dla ratow ania obozu sanacyjnego. 
Równocześnie jest to  stw ierdzeniem  faktu, 
iż/obóz ten stracił wszelkie podstaw y sw e- 
gu istnienia tak dalece, iż zachodzi ko ­
nieczność osobistego, bezpośredn iego  a n ­
gażow ania najwyższego w sanacji au to ry ­
tetu. S praw y ■więc poszły  bardzo  daleko 
G d y  tv\ 1928 r. B'e - Be szedł do w y b o ró w  
pod hasłem  Piłsudskiego, to  dziś sam 
Piłsudski wyrusza na front w  imię p raw  
obozu  sanacyjnego dorządzenlia jako o- 
s tatni atut, jako zachowana na ostatecz­
ność broń najcięższego kalibru.

Czy . ta bezsprzecznie wielka ofiara, 
poniesiona przez p. P iłsudskiego  na rzecz 
sanacji okaże się skuteczną — o dpow ie  
na to 16 i 23 listopada 1 odpow iedź ta 
ni': dwu maczna i bezw zględna w no rm al­
nych w arunkach  przy zachowaniu eu ro ­
pejskiego poziomu metod walki politycz­
nej. To, co się ostatnio w Polsce dzieje,

fi Czas" stracił przy toiyość.
„Czas* jest zgorszony listem tow. D a­

szyńskiego do Prezydenta  Państw a. Ach ! 
Jakiż cel ? C iem ny obraz  życia gosnodar-  
czego w Polsce, przedstaw iony przez D a­
szyńskiego toć to  przesada, dem agogja ,  
„zam iar dostarczenia agitacyjnej broni 
sw em u stronn ic tw u" . O t „zw ykłe  partyj- 
n ic tw o"  a pnie żadna troska o d o b ro  pań ­
s tw a" .

„C zas"  przyznaje zresztą, że n iedo­
brze się u nas dzieje, ale  nic tu jego  zd a­
niem nie p o m ogą  „czyste"  czy też „n ie­
czyste" w ybory , tylko — ukrócenie fzą- 
t lów  sejmokracji.

„Ten, czytamy -4- kto Polskę w y ­
zwoli od ciem nego gm inow ładztw a i se j ­
mokracji, a  s tw orzy  możliwość istnienia 
rozum nego  i kon tro low anego  p a r lam en­
tarnie rządu ten dop iero  pchnie nasze 
państw o na to ry  normalniego .rozwoju. 
Pan Daszyński oczekuje całej napraw y od 
w y b o ró w , to znaczy wierzy w gm inow ła- 
dczą sejm okrację.

,,Czas‘{ stracił przytom ność. Nie chce, 
żeby rządził lud. No dobrze. Ale k o n tro ­
lowany parlam entarn ie  rz ą d 'J W olne ża r ­
ty  ! A co to  by ło  powiedziane w  ostatnim 
w y w iad z ie?  Czegóż innego chcieli „ p a ­
nowie pos łow ie"  -y.fajdariy", „ślabow aue 
po rtk i" ,  „party jne  w ychodki" ,  jak nic kort 
troU nad rządem , co jest zresztą p rzew i­
dziane w konsty tuc ji?  Czegóż innego 
chcieli c’ w Brześciu, „którzy niech się 
trochę  w ysiedzą",

—o —

ofenzywa represyj i szykan w ooec  obozu 
opozycyjnego, wskazuje, że się na spo-j 
łeczeństwie chce wym usić ap ro b a tę  tego, 
co się w  Polsce od czterech lat dzieje Dał 
U mu mocny wyraz tow . marsz. D aszym  
ski w swoim m em orjale  do P rezyden ta  
R/.plitej.

Niemniej jednak naw et na tle obec­
nych s tosunków  dem okracja  polska m a 
pew ność zwycięstwa. Społeczeństw o pol­
skie jest bowiem  w  stosunku d o  obozu sa ­
nacyjnego tak jeuniom3rślne i zdecydo­
w ane, iż wszelkie p ró b y  sanacyjne roz-i 
biją się o jego  siłę. N aw et w dzisiejszych 
warunkach, przy użyciu różnych sposo-ł 
bów  i m etod  ze s trony  sanacji, jest 
w p ro s t  fizyczną niemożliwością, by zw y­
ciężyła jedna g ru p a  nad całem społeczeń­
stw em .

—o —

Haski - klsski z 10-tą raniej
W  tym  roku miała Polska obchodzić 

10-iecie oodparcia najazdu bolszewickiego 
Punktem  kulminacyjnym i rozs trzyga­

jącym była wówczas pam iętna bitwa pod 
W arszaw ą i ofenzywa z pod Lublina. — 
K ażdego roku  obchodzono też ow ą rocz­
nicę w sierpniu. Obecnie, w  10-lecie, za­
częto p rzygo tow yw ać  ją na 15 sierpnia 
i ludność cywilna ją rzeczywiście tego  
dnia obchodziła .

Ale historycy w ojskowi najniespodzie- 
waniej orzekli, że w łaściw ie o zwycięstwie 
wówczas zadecydow ały  walki... nad N iem ­
nem, k tóre ro zeg ra ły  się w  październiku 
1920 r. W obec  tego  czynniki oficjalne i 
sanacyjne ustaliły  term in  uroczystości ju ­
bileuszowych na 18 i 19 bm. Te dni m ia­
ły  być datą „cudu nad  W is łą" .  i

Ale tym czasem  rozpisano w ybory  do 
Sejmu na 16 listopada, a  um ysły  „ lo tne"

Wspólny w yb o rc zy fro n t socjalistyczny
na SIąsJur

Ub. niedzieli o d b y ły  się w Katowicach 
o b ra d y  „D eutsche Soc. Arb. P a r te i"  — 
podczas których stw ierdzono, że o ile 
chodzi o sp raw y socjalne i kulturalne nie­
mieckie, par tja  socjalistyczna woli raczej 
kroczyć wspólnie z Polską Partją  Socj. 
aniżeli z burżuazyjnym  blokiem niem iec­
kim.

Na zebraniu obecni byli również przed 
stawicieli PPS., którzy wyrazili sw e zado­
wolenie z sojuszu zaw artego  przez pol­
ską i niemiecką partję  socjalistyczną.

B. poseł di. G luecksmann, mówiąc 
na tem at sytuacji w ew nętrzne j kraju, 
stwderd/.ił, że o  ile socjaliści w r. 1926

DO|>ełnili szereg  pom yłek , to  obecnie o  
pom yłce m ow y już być me może. Rząd i 
dąży do osłabienia mas robotniczych, o- 
raz uszczuplenia praw, sam orządów . Dr. 
G luecksmann oświadczył następnie, że 
przy w yborach  do Sejmu R. P niemieccy 
socialiści zawarli sojusz, z PPS., podczas 
g d y  oo w y borów  do Sejmu Śląskiego, 
kroczyć będą obie partje  oddzielnie (z 
połączeniem list).

W końcu przyję to  rezolucję, w ed łu g  
których D. S. A. P. kroczyć będzie w spó l­
nie z. PPS . do w yborow  do  Sejmu R. P. 
i Senatu, a do Sejmu Śląskiego oddziel­
nie.

Wielki k&rambol kolejowy,

T u ż  p rzed 1 d w o rc e m  St I .a z a re  w  P a r } ż u .  z d e r z } ły  sic  A no<jy z 3. n a  4. 1> m. d w a  porią/gi 
Po d czas  jędy p rz e s t ra sz en i  p a sażerów  je t łu m n ie ,  wys iada li  na  lor. irzesa po.}) m z j u ^ e s  w i l i  n a ­

jech a ł  n a  z g r o m a i . /o n y d i .  P i ę ć  osótb z-ilnęło a  ‘oko ło  311 zosta ło  c ię żk o  r a n m d i .  r

W IL N O , 8. 10. (P A T ).  W  dniu 6 bm. 
oko ło  godz. 19-tej do urzędu jiocztowego 
przy'ul. Z akrętow ej 15, zgłosiło  jsie 'dwóch 
funkcjonariuszów pocztowych w un ifo r­
mach; i p rzedstawiając się jako funkcjona- 
rjusze urzędu pocztow ego Nr. I, us iło ­
wali odebrać  korespondencję i pwniądze, 
w  celu rzekom ego odwiezienia do urzędu 
pocztow ego Nr 2 w Wilme. T ego  ro ­
dzaju operacje odbyw ają  się istotnie co­
dziennie oko ło  godziny  19-tej pom iędzy 
wymienionymi wyżej urzędami. Jak się 
jednak okazało  wspom niani dwaj osobnicy 
usiłowali ciokonać oszustwa na podstaw ie  
sfa łszowanych dow odów . Nie' wiele b ra ­
kow ało, by pow iod ło  im się podjąć g o ­
tów kę w sumie 25.000 zł. i zabrać w orek  
z korespondencją i przekazam i. O sobn ika­
mi tymi byli Józef Rudak, b. funkcjo­
nariusz urzędu pocztow ego w Wilnie i 
W ładysław ' Miazga Zostali oni p rzy trzy­
mali. na gorącym  uczynku, gdyż w ładze 
bezpieczeństwa, na podstaw ie o trzy m a­
nych informacyj, zarządziły obserw ację 
w zm iankow anego urzędu. Rudak, jako b. 
funkcjonarjusz pocztowy,, dokładnie  był 
obz.najomiony z. techniką i czasem do k o ­
nywania czynności pocztowych. P o  aresz­
t o w a n i u  zeznał on, jakoby plan podjęcia 
jiieniędzy był nni narzucony przez funk­
cjonariusza poczlow ego Właidyslawa Dzie­
nisiewicza, pozosiającego w służbie czvn-

i  &mmz post. w lliie.
w yda ł Rudakowi potrzebnenej, k tóry  

blankiety i worek. ! Bezpośredni udział 
w 'usilowancm oszustwie bra ł rówmież Ta- 
tjamew, który tę operację f inansow ał i 
Butkiewicz Apolonjusz, k tóry  sfa łszow ał 
podpisy i pieczęcie na dokum entach  o d ­
biorczych. P o n ad to  w spraw ę tę zamie­
szany jest W ład  Miazga, k tóry  wspólnie 
z Rudakieni pod ją ł  pieniądze1 i ko resp o n ­
dencję. T egoż dnia przytrzym ani zostali 
Rudak, Tafjaniew  i Miazga, dzisiaj zaś 
Apoloniusz Butkiewicz. Rudak w chwili 
aresztow ania go  miał przy sobie  nab ity  
rewolwer.

. —o —

w sanacji w lot oceniły, że jubileusz ten 
trzeba zaprząc do akcji wyborczej. Rada 
w  radę postanow iono przenieść całą u ro ­
czystość iia 11 listopada, na ostatni te r ­
min przed w yboram i.

W o b ec  tych hockóvV - klocków cał) 
ten „ jubileusz"  z redukuje  się do wielkie 
p arad y  wojskowej, gdyż  nikt nie zechce 
wielkich dat w  historji przemieniać w sa ­
nacyjne szopki wyborcze! ; brać w  nich 
udział.

jak  widzimy, n ie  przebiera ją  w  ś ro d ­
kach, ab y  się u trzym ać n a  widowni.

jia marginesie.

KHiuasjc - ale Tin*7
i’ . l ’ilvu'J.ski w u l a k o w a n m  p o s tó w  stale 

p o d k re ś la .  iż u z u rp u ją  sob ie  bezpods iaw m ie  p r a ­
wo <fo wszystkiego. P o se ł  — w ed le  p. P i ł s u d ­
skiego —  icbcc b y ć  w s z y s tk i c m : nac ikonduk lo -  
r e m  n aTszofc rem , n a d p rez y d en te m  lid. O d m a ­
w ia jąc  p o s ło m  o p o zy cy jn y m ' w sze lk ich  k w a i i : iya<  
ey j  do „spełniania o b o w ią zk ó w  p o se lsk i  li. n a ­
leża ło b y  przypitsacziić .  iż k a n d y d a c i  do  Se jm u  
z r a m ie n ia  B. 15 . rek ru tow ać  Tę  T ęd i i  z p ie rw ­
sz o rzę d n y c h  fa< howw>w. z do lnych  do Iwtfnczej 
pr-aoj,  i n ż y n ie ró w  -  k o n s t r u k to r ó w ,  k tó r z y  w n i o ­
s ą  n o w e  po zy ty w n e  w artośc i .  T y m c z a s e m  poza 
k i lk u  ied h o ś lk a m i  l is ta  p a ń s tw o w a  .B, I’,, sk ła d a  
się z e lem en tów ,  k tó rych  m o ż n a  p o są d ż ać  o 
w szys tko ,  a le  |ń.;e o z d o ln o ś ć  tw órcze j  p » n  
p ań s tw o w e j ,  o kwalil ikąc-le  w pWttt n iew ij  lomo 
jak ic h  w y m o g ó w  ze s l ro n y  p. P i ł su d sk ieg o ,  .laką 
boYNiem warlo.śi d'!a p ra c y  tnfi te ren jć ,  pa r ja inenhi!  
p rz e d s ta w ia ją  M arian  D ąb ro w sk i  iez\ n m i  w tego 
rodza ju .  ; ' i

N ie  t rze b a  ć ię  jednak  in d z i i  Z arzu t  b rak li  
kwalififcaćyj 'est ty lko  p o zo rem  ich u te in  s i l ­
n ie jszego  a ta k o w a n ia  p a n a m ę ,n l u  l p o s łó w .  Nie 
o k w al if ikac je  tu h o w je rn  chodzi, a le  o ule­
g łość  i n iew o ln ic tw o  $tfco®we. °  za i racem e  
wszelkiego in d y w id u a l i z m u  i in ic ja tyw y.  ' o 
p o d p o rz ą d k o w y w a n ie  s ię  ro z k az o m .  P a r l a m e n t  
m a  zejść d b  roli  l is tka  l irow ego ,  k tó r y b y  p o ­
k r y w a ł  dkj.i łulność rz ąd u .  j

T a U e i  je d n a k  roli. Se jm  n i e  ch c ia ł  yię p o d ­
jąć, Igdyż p rz e k re ś l i łb y  w łasn o ręczn i^ '  so u s  srwe- 
{s»c> P ln i e n i a .  Sląd n ien a w iść  'wobec niego, s tąd  
a tak ,  i obelg i  o raz  p o m a w ia n ie  jego ( 'z ło n k ó w  
o b r a k  k w a l i l ik acy j .  Z d a n ie m  j> P i łsudsk iego ,  
p o s ia d a  je  k o p a  Ś m u l ik o w śk tc ł i  [czy Wiślicfti  Ir, 
n id m a  i di u a lo m t  ist Duszyńsk i,  Ślm|g,  ł .iebo.r- 
m an .  D ia m a n d 1 i tylu innycdi. i

T a k i  sp o só b  p o jm o w an ia  —  m ó w ią c  d e l ik a ­
tnie —  jest  na ig ryw  u i je in  z i  zd row ego  ro z sad k i  i1.

ffitoaMoln?" s te li na BU!
D /iu  ne rzeczy,-zaczynają się dziać w 

niektórych sejmikach. Sejmik, jak w iad o ­
mo, jest instytucją sam orządow ą, apo li­
tyczną i powinien przestrzegać w  swych 
posunięciach zupełnej bezstronności. T ym  
czasem w eźm y naprzykład  tak : sejmik p o ­
w iatow y w Radomiu. Jak  podaje  „S ło w o "  
radom sko- kieleckie, w dniu 1 bm. strącił 
on swoim pracow nikom  z pensyj 2 proc. 
b ru tto  ty tu łem  „d o b ro w o ln y ch "  składek 
na fundusz w yborczy  i na (akcję wyborczą 
B. B. ' l ., c

Ściąganie „d o b ro w o ln y ch "  składek na 
rzecz B. B. — to nie nowoość. O dbyw a 
się ono i gdzieindziej pod '-óżnemi p ozo­
rami i na szeroką skalę. Ale w każdym 
razie — au to ra ty w n a  „p o m o c"  isejmiku 
w  takiej akcji, jest czemc n ieslychanem .

Piniiiąto ą - a!e tyłku dla 
■ikszaPRikiiw.

( laze tą  o b s z n r n i t u  ,.D zień  Polski '*  '/Znajmi i 
Ca z |p rzyzim nyćh  100 .mil jonów k re d y tó w  , r d e -  
s l r o w w h  nu zas taw  zboża rząd  m iędzy  j ja u k i  
rozdzie l i ł  już  72 m j l l jo n y  900 .ysięey zbMicb',
? ćzego ro ln icy  pożyczy li  ’16 m d jo n ó v  924 iy s iące  
z łoiyćb. Ci rolni.;iy, to j ś n e  ob,zaruic:v i
bogaci ichłopi. Z a p o m jn a  iiowiem „D zień  P#jV 
.ski'' do d ać  że  z k r e d y tó w  łych m o g ą  ikorzysl*1' 
n ien ia l  v y łączn ie  obszai  ńiioy. o raz  .banlho z a ­
m o żn i  ch ło p i ,  p o n iew aż  n a jm n ie j s z y  zas taw  w y ­
nosi ok o ło  JOD c e n ln a r ó w '  .inetrycznytfli  zboża,  
a z b io ro w y  zas taw  zpoż.i p rz e z  w łośc ian  n ie  josl 
dozwoI m y  T o  Ileż dKwIolu iwiejlska z  HąjtertytWw z,ai- 
s la w o w jc i i  n ;e  m o że  k o rz y s tać !  N ie m a  także dl.. 
najłue-duHd izycli pożyiezki w  listacfli caisl i"ity.olv 
P a ń s lw o w y  B a n k  B o h iy  ju ż  w  lu ty m  Iły. e. o g ł o ­
sił. że  pożwazki w  Ijslaeb z a s ta w n y d i  11 
poza  purc.eiaeją u j e  ,są łiUziekme. T ł o ^ i a t u n .  
a że b y  dosiad  p ien iądze  miiM -jść do  Uiehwuirza 
i p łac ić  tnu '2. ii, 5, la Jmiwet II) p royen .  m ie ­
sięcznie .  ; , f  r f j  %

T a k  k r ,  \\'y^lą!(bi r a d o sn a  twórczosc. b e z p a r ­
ty jne j  pa r l j i  rządow ej .  /

Groźny pożar w koszarach wojskowych.
PRZLM Y SL, 8. 10. (RAT). W e w to ­

rek, o godz  22.15 zaa larm ow ano  p rz em y ­
ską straż pożarną wiadom ością  o groźnym  
pożarze w koszarach 10 dywizjonu ,sam o ­
c h o d o w e g o  w Żurawicy. Na miejsce w y ­
jechało natychm iast cała straż. Po p rz e ­
szło 2-god/inncj akcji ratowniczej udało  
się pożar stłumić. Pastw ą pożaru pad ł bu- 
dj nek, w którym  mieściło się kino, św ie­
tlica i kuchnie żołnierskie. P ożar p o w s ta ł  
przez zajęcie się s tropu  w skutek wadliw ej 
budow y  komina. Na miejscu pożaru był

obecny  przez cały c/.as s ta ros ta  przemyski 
Michałowski. I

Fowdih uiimzfła miastu
M K k S y  I \ .  8 .  paź,Iz. ..  (pa l .  J W edłu 'g  o ,tu!ni' ii 

wind. po w ó d ź  w p i n t e j .  s p o w o d o w a ła  s t ra ty  
z gó rą  m jl jon  pese lów . O t t n ą  pa;iło  ok o ło  W  
osóii.JdMasy w o d ę  z \\ ,i l j!v  s i ę  na  itrhce mi tsta, 
unosząc: lżejsze biub. nki, kióry.e.ii i rdcszkańey  [/o- 
tonę l i  'n iemal bez wyjątKU L iczn e  skłaciy i .sku­
py u leg ły  zn iszczen iu  Izba  (deputowanych U1-  
ebw'ii' i :a n red y iy  n |)omnc. d la  o l ia r  powffijlzl
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Rzeczy aktualne.
Pa froncie więziennym.

tjpwiedział m ars /  P iłsudski w prced- 
ostatm m  wy w iadzie, ,,że' panowfa p o s ło ­
wie tak się rozbestw iii, i ż postaw ił sobie 
(P iłsudski) za zadanie rozbić te aberację 
m yślową panów  posłów , zakpić z pła-i 
szczyków, w które panowie posłow ie circą 
ubierać swe niecne p o s tęp o w am e“ .

Noi i W rezultacie nastąpiły  a re sz to w a­
n i a : pierwsza transza, d ru g a  transza. W y ­
raził w iedy  p Piłsudski żal, żć p rocedura  
sądow a jest zbyt powolna i nie nadąży za 
krótkim terminem, wyznaczonym  na „ k a r ­
ność"  panów  posłów .

Należy to rozumieć tak, że zanim śledź 
two i wszystkie formalności związane / 
ew entualną rozpraw ą będą ukończone, 
tymczasem ci posłow ie zostaną przez „n a ­
ród idjotów'" w ybrani i — ominie ich 
kara, — Lecz snuł dalej swe® uwagi j i .  
P iłsudski — przynajmniej te i.Iechlujne 
stworzenia wysiedzą się należycie w w ię­
zieniu.

No — i siedzą. A tym czasem  prasa 
sanacyjna, o, dobrze poinfo in tow ana, przy 
nosi ciekawe wieści o dalszych losach 
więźniów brzeskich. Donosi mianowicie, 
że ze \. z g l ę d u  na olbrzymi (! ) m aterja ł,  
zebrany w ciągu ostatnich tygodni,  ś led z ­
two w ym agać będzie jeszcze conajmniej 
kilku m iesięcy do zupełnego zakończenia.

Aha 1 A tymczasem „niechlujne s tw o ­
rzenia" wysiedzą się „conajm nie j"  do 17 
listopada. Bo po tym dniu jako wybrani 
posłow ie odzyskują chyba wolność. Co

Może też a tm osfera, w jakiej żyjemy, 
zdepraw ow ała  jeszcze jednego  człowieka, 
człowdeka s łab eg o  oczywiście. — O to 
w związku z. łajdackiemu próbam i rozbicia 
Stronnictwa C hłopsk iego  pi .ma Iwom skie 
donoszą, że b. pos. Ledwocli, k tóry  stoi 
na czele buntow ników  miał oświadczyć, 
że musi się zaangażować po stronie sar:,a- 
cji, aby nie siedzieć w pace. P. Ledwo-' 
chowi grozi bowiem  szereg  procesów  k a r ­
nych

Baicczne c z a sy ! Ludzie w taki sposob 
isekurują się przed więzieniem...

Na froncie wyborczym.
Pow iedział jeszcze marsz. Piłsudski 

w' tymże przedostatn im  wywiadzie nie-, 
życ/liw e słów ko  o byłych posłach i by-, 
łych urzędnikach w jednej osobie Mówił,, 
że tym „uprzyw ile jow anym " panom  fiat 
chce się pracowrać, lecz nadzwyczajnie 
chce im się „pieniędzy, pieniędzy, pienię-, 
d z y "  i nadal p ro w ad / ic  swe niecne życie. 
Było to powiedziane pod ad resem  byłych 
posłów , którzy byli urzędnikami państw o 
wymi.

Na liście państw owej kandyda tów  sa ­
nacyjnych do Sejmu, na której czele sto, 
nicirs/ Piłsudski, figuruje trzydziestu sied­
miu urzędników , nauczycieli, p rofesorów , 
to znaczy osób, pobierających płace ?,z 
skarbu państw a. Z tej listy kandyduje po- 
zatem ośmiu ministrów, siedmiu putkow 
ników, czy też uiNzej rangi oficerów u

stanic spoczynku, pozatem, kupcy, p rze ­
m ysłowcy, rolnicy (wielcy i mali), jest 
i Marjańcio Dąbrowski, redaktor i w y ­
dawca „K urjcrka"  ki akow skiego, co to 
wyznaje zasadę K. W. W. (kędy wiatr 
wieje)

A ha! 1 jeszcze jedno nazwisko. Na 
liście BB figuruje na 87-mem miejscu p.  
H ansbach  Antoni — redaktor w Brześciu 
n. Bugiem. Nie myślcie, że to kandydat 
z. więzienia brzeskiego.

G.otn z kapustą.
Co mówi o sobie B. B. ?
Sanacja w yda ła  już deklarację nrzed- 

wyborczą. M. in. jest tam p o w ied z ian e :
„N ow y Sejm, k tóry  społeczeństw o raja 

wybrać w dniu 16 listoj^ada b. r ,  musi 
być do b o rem  ludzi, k tórych nazwiska, ca­
ła przeszłość i praca dla dobra  państwm 
dają  gw arancję , żc w nowych ciałach usta­
w odawczych będą pracow ać z istotną t ro ­
ską i poświęceniem nad znalezieniem ta­
kich foirn n ow ego ustroju, które Rzeczy- 
czypospolitej zapew niłyby ustalenie bytu 
państw ow ego  na mocnych i zdrow ieli  
podw alinach".

W śró d  tych, co z listy BB kandydują, 
znajduje się książę Radziwiłł, k tóry  jest 
przeciwnikiem re fo rm y rolnej i Bojko, 
k tó ry  tę reform ę, owszem, chce. — Jest 
obennonarch is ta ,  uawmiej kom unista  W a ­
ryński, redak to r obi zydliw’ego świstka 
„N ow a K adrow a" ,  jest p. Bigo, redaktor 
„S łow a Polsk iego", k tóry  m arzy o fa­
szyzmie w Polsce.

O to bigos, to g roch  z kapustą, to 
dopiero  hocki-klocki.

Kandydatura marsz. Piłsud­
skiego.

W  „R o b o tn ik u "  czytam y:
„P iłsudski z głębi duszy nienawidzi 

„panów p o s łó w "  i nienawiści tej daaje 
wyraz w najjaskrawszej formie. A jednak 
znalazł się w tow arzystw ie  tego, k tóry  ja ­
ko posei „g łup io  p y ta"  (Miedzinskij.

Piłsudski nienawidzi nietylko „ścierwo 
poselskie", aie też „sejm ladacznic", n ie­
nawidzi „sm ród  z ulicy Wiejskiej",! nie­
nawidzi sejm, jako instytucję, mającą p ra ­
wdo obalać rząd, kontro low ać prace rządu, 
zmieniać budżet i żądać rachunku z g o ­
spodarki rządowmj. Piłsudski chce rządzić 
przy pom ocy „ luzów " budżetow ych, na 
co żaaen sejm, pom ny swych obowiązków'

i szanujący swrą godność, nie pójdzie — 
Mimo że jest zasadniczym w ro g iem  se j­
mu, Piłsudski kandyduje do niego. !

P iłsudski jest zaciętym w io g icm  par- 
t j ', w rog iem  „w ychodków  par ty jn y ch " ,  a 
pizceież staje na czele listę par ty jne j BB. 
zwalczającej fanatycznie i najniegodziw  
szemi ś rodkam i swoich p rzecw m ków

Jeżeli po tem wszystkiem, co P iłsud  
ski rob ił  z sejm em  i m ówił o sejm ie i 
partjach, teraz, sam kandyduje do sejmu, 
to spo łeczeństw o nie będzie zbudowane... 
konsekwencją postępow ania  pana pre- 
m jera .  O stronie m oralnej zagadnienia, o 
tem, że u społeczeństw a zabiega się o 
m an d a t  do ciała, k tóre się poniża i miesza 
z b ło tem  — wolim y nie pisać".

Wybory będą czyste.
rządowychprzytacza wy* 

Jest to proto-
,.Gazeta W arszaw ska 

mówmy dokum ent chwili 
kół,

„spisany dnia 20 w rześnia 1930 r. na 
zebraniu Kierowników' urzędów  państw o­
wych, sam orządow ych  i społecznych w 
przedmiocie dob ro w o ln eg o  opodatkowa- 
tnia się na rzecz funduszu w yborczego" .

Następuje ca ły  szereg  nazw.sK o b e ­
cnych, poczem dalsze brzmienie p ro to ­
kołu

P. M ajeran jako przewodniczący ko­
misji tinansowmj Komitetu w yborczego  B. 
B. W . R. przedstaw ił pow ód zwołania dz.- 
siejszego zebrania, a mianowicie, że Rada 
pow iatow a B B W. R. nie rozporządzając 
żadnymi funduszami na rzecz p ropagandy  
wryborczej uchwaliła zwrócić się z ape­
lem do urzędników państwowych, samo-

Z fic w tf n ie s z c z ę ś liw y  lot.

Soi lek k o n n a i i  v.w> jiiv II nsv lo.ui z d  .,1). ‘ k tó ry  o u b . w .h  .regal a i ny  lot
Drezna ,  b e z p o ś re d n i  > przed  w y lą d o w an ie m ,  n a  lo ln isk n  dre .zdeńsk icm  (i b. 111 

pod ,,n iż a m i  w szy*‘.kie z n a jd u ją c e  s R  w n im  o s o b y  w Ijczjpe 6, m ię d z y  n iem i  2
pięciu' pllol,  k ap ilan  Pusl.

/  Bei lina do 
spadł, grzebiąc 

3vO],ie1v W vy- 
i.

organizacji społecznych, o 
dobrow olne opodatkowanie się na pow yż­
szy cel. P. dr. Pajdak popiera jąc p rze ­
mów ienie p rzedm ów cy zaznaczył, że wszy­
scy urzędnicy powinni do tego  się p rz y ­
czynić a niezależnie od tego  wezwać wszy 
stkicli człoonków i sym patyków  B B. 
W . R„ aby  przyszli również z pomocą. 
Co ao  w ysokości dobrow olnego opodat­
kowania się proponuje 5 do 1C procent!, 
miesięcznych poborów  netio (po odlicze­
niu op ła t  socjalnych).

Po  dłuższej dyskusji, w której zabie­
rali g lo s  wszys.cy obecni, uchwalono jed ­
nog łośn ie  wniosek p. dr. Pajdaka n as tę ­
pującej t r e ś c i :

W szyscy urzędnicy państwowi, sam o­
rządowi i organizacji społecznych opo- 
datkov uią się dobrow olnie na rzecz akcji 
wyborczej w w ysokości 5 proc. od pobo­
rów do 300 zł. miesięcznie a 10 proc. od 
poborów  ponad 300 zł. m iesięcznie odli 
czone w dwóch ratach 1 października i 
1 listopada r. b.

Ponieważ obecni na zebraniu ośw lad- 
czyłi, że biorą odpow iedzialność za w y ­
konanie przez podw ładny  personel u rzę ­
dniczy powziętej uchw-ały, przeto zan ie­
chano zw ołania ogó lnego  /obrania w szy ­
stkich urzędników na dzień 21 b. m

-Ściągnięcie kw ot z ty tu łu  dobrow ol 
nego  opodatkow ania zajmą się pp. kie­
rownicy urzędów i zebrane fundusze prze 
każą do ..komunalnej kasy oszczędności 
w  T u rk u  na rachunek" F undusz w-yborezy 
B B

Równocześnie obowiązali się pp. k ie­
rów mcy urzędów  przesiać p. M ajeranowi 
wykazu wszystkich urzędników z wyszcze  
gólnieniem  poborów netto każdego urzęd­
nika danego urzędu do 1 paźdizeniika 
1930 r j 1

Za zg o d n o ść :
( - ) Podpis nieczytelny.

W  ten sposób  zastępca s tarosty  tm e- 
Ck ego  p. Pa jdak  obłożył haraczem w y ­
borczym  wszystkich urzędników państwo-* 
w ych kom unalnych i społecznych w m ie­
ście T urku .

„G a /e ta  W arsz ."  zw raca się do mini­
strów z / .ap\laniem , co oni na to V My z 
takiem  pytaniem  do ministrów się nie 
zw raem y. ' !

ERNEST T O L L F R .

Chrzciny w Sowietach.
„Sine bluzy" — oto nazw'a trup, które 

w oryginalny sposob, środkam i ar tysty - 
c/nemi, p row adzą propagandę .  Jest  ich 
w Rosji oko ło  czterysta. Artyści ei„ to 
robotnicy, którzy pracują w przedsięb io r­
stw ach, a wieczorami gra ją . T ru p y  te 
czynią projiagandę na korzyść armji czer­
wonej, spółeb elni. mtenzvfikacji pracy 
i t. p.

Srodkam . artystyczn. „.Sinych bluz"  
są pieśni, akrobatyka, skecze taneczne.

Akrobatyka odgryw a wielką rolę w 
teatrach sowieckich i to jest U/.wne. Al­
bowiem cóż wlaściw ie sprawia radość w 
akrobatyce ? Nietylko upodobanie w g ię t­
kości i wyczynach ar tystów , dołącza się 
clo tego  dreszcz, że ktoś drugi życie swoje 
wwstawia na niebezpieczeństwo, a ja to 
niebezpieczeństwo spokojni przeżywam .

Coś tedy, co ideolog proletai jacki u- 
waża za burżuazyjne. '

Gzy „senzacja-- ta nie m iałaby  nie 
w spólnego  przynależnością klasową ?

Sześciu młodych^ chłopców i sześć 
m łodych dziewcząt śpiew-a pieśń propa 
gandystyczną dla a rm j^  czerwonej z re f­
renem : nie jes teśm y m ditarystam i, je s teś­
my obrońcam i pracy!

Dyscyplina żołnierska wŚ ruchach!
N ajw ćsc le j ,  a za razem  najsilniej pod  

w /g lęch  m a r ty s ty c z n y m , dz ia ła ją  s a ty ry  
na rozm aite  j toczynania

Bolszewicy wynaleźli jako nam iastkę 
chrzcin nową fo rm ę: „październ iku ją"
sw oje  dzieci.1 Dziecko o trzym uje  na jdz iw ­
niejsze: imiona, Maja w edle miesiąca m a­
ją,’ O ktobra , wedle p aźd z ie rn ik a ; E lek­
tryfikacja, ponieważ elektryfikacja jest h a ­
s łem  d n i a ; T raktora, bo od trak to ra  spo 
dziew ają się szybkiego rozwoju rolnic­
twa ; Kim p ow sta ło  z pierw szych liter 
Kom unistycznego in ternacjonału  m łodzie­
ży. ' : 1

Przeprow adzano  potem  m ały  epizo- 
dzik zwany „p aźd / ien i ik o w an ie" .

M łoda  para robotnicza, k tóra  siebie 
nazywa bezparty jną, ale c/ylia na korzyści 
ze wszystkich stron, uszczęśliwione p ienv- 
szem cl/ieckiem, daje się „październiko- 

Fabryka, w których oboje, mąż i 
p racują bierze na się rolę chrzest- 
rodziców przy oktobracji.  Posyła  

delegatów na akt uroczysty pięciu 
tow arzyszy do  mieszkania pary  m ałżeń ­
skiej. Ojciec i matka w'ystroiem M amusia 
ma na g łow ie  jaskraw ie czei w oną ch u s t­
kę, ojciec na żakiecie swoim  przeróżne 
odznaki z portre tam i Lenina, Trockiego , 
Frunzego, Stalina itp

Przewodniczący delegacji rozpoczyna 
sw oje  p rzem ó w ien ie :

„Dziecko to, to czerwone dzieciątko, 
to  rew olucyjne dziecko ma zostać żo łn ie ­
rzem  przeciw kapitalizmowi, bojownikiem

w ać".
żona,
nych
iako

rewolucji światowej. Kapitalizm., wogolc 
kapitalizm..."  i nagle, jak g d y b y  bvł na 
mityngu, w ygłasza wściekłą m ow ę prze­
ciw kapitalizmowi.

Inny de lega t  trąca go pięścią w żebra. 
Mówca zatrzym uje się i ro/poczvna na 
n o w o :

„Zeszliśmy się tutai, aby  „jnaździerni- 
kow ać"  dziecko naszego dzielnego tow a­
rzysza, czerwone, rewolucyjne dzieciątko 
Oto, co chciałem powiedzieć. A potem 
chciałem powiedzieć: kapitalizm..." i
w net z ust jego w ytryska n iewstrzt mana 
lawa sw;ady  przeciw kapitalizmowi.

—• Ośle, przypomnij sobie, poco tu 
przyszedłeś woła do niego jeden z d e ­
legatów'

je. Przyszliśmy, gdyż nasza czerwona 
fabryka postanow iła  nazwać to  dziecko rei 
wohicyjne M aratem  na znak pamięci 
wielkiego bohatera rewolucji francuskiej, 
M arata

M atka w yda je  okrzyk przerażenia.
T a tuś  daje jej znak, by  się uspokoiła 

i obe jrza ła  sobie podarunek  fa b ry k i : ma- 
terję  na sukienkę dla dziecka.

M atka się uspokaja.
Delegacja żegna się.

- Czy może wreszcie wejść pop — 
pyta ciotka. — Czeka już w zacisznem 
miejscu od godziny... '

Lotem błyskawicy matka zdziera z 
g ło w y  czerwoną chustkę, o ju e c  zakłada 
kołnierz  żakietu tak, że znikają na tych­
miast wszystkie portre ty  i odznaki - -  
w śró d  ukłonów' i robienia znaków  krzyża 
o tw iera się drzwi od kom órki i prosi

się popa, by raczył wrejsć, taksam o zap ra ­
sza się obu chrześcijańskich św iadków  
chrztu , którzy czekali w tej samej ubikacji.

Przez długie  minuty obca low uje  się 
ręce pojta, robiąc co Lhw ilą znak krzyza.

Jako  chrzezelnicę bierz.t się cebrzyk 
kuchenny.

Tymczasem kobieta opow iada pojio- 
wi, że bolszewicy' zmusili ją, by uała  dzie­
cko sw oje „pazdziern ikow ać" i płaczli­
w ym  rykiem „Sobaki te nazwali m oje 
dziecko M a ra te m !"

M ara t!  — w i /e s  zezy pop — Ma 
fiat to był rozbójnik i ł o t r  N igdy chrze­
ścijańskie. dziecko tego  imienia nie śmie 
d o s t a ć !

W szyscy  radzą, jak ma się dziecko
nazwać.

A by bolszewicy nie zauważyli, że dzie 
cko o trzym ało  inne imię, aniżeli mu ctali 
szukają  imienia, k to rcby  tak brzmiało, jak 
M ara t .  Każdy czyni propozycje1: Tara,
R ata, Arta, Marta, nareszcie - godzą się 
na jedno  imię. Ale m atce się ono  nie p o ­
doba  Ojciec grozi, że jeśb nie stuli na-i 
ty ch n n as t  gęby , wyrżnie jej raz... Matka 
usjiokaja się.

C erem on ja  się rozpoczyna
Śpiew chóralny, żegnanie się znakiem 

krzyża, chrzest dziecka. Ale w p o śró d  
śwoętego aktu  o tw iera ją  się drzwi i wżpa- 
da kom unista , k tóry  zapom niał swraicn 
kaloszy

O gólne  zamieszanie, ojciec tym czasem  
odchyla kołnierz żakietu i ukazuje swoje 
odznaki komunistyczne. T ak  kończy się 
scena.
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Mordowanie ludzi - dla handlu trupami.
Przed stu laty zna jdow ała  się nauka 

o medycynie w  Anglji w rozstrzygajacem 
staujum  rozwoju. Prak tykujący  dotąd  na 
swych chorych bliźnich znachorzy i sza r­
latani poczęli znikać z widowni by us tą ­
pić miejsca lekarzom, przygotow anym  do 
tego zawodu na uniwersytetach. Lekarze 
zabrali się wówczas energicznie du g ru n ­
tow nego studjowania anatomji. N apoty­
kało to  jednak na znaczne trudności, gdyż 
pod ówczas zdobycie trupów  dla celów 
anatom ji nastręcza ło  poważne kłopoty]5.

Na szczególnie wielkie trudności n a ­
po tykały  studja  anatomiczne w mieście 
Edinburgu , zamieszkałem przez ludność 
fanatycznie purytańską. W  pierwszych kil­
kunastu latach ub. stulecia przeprowadził 
się do E d inburgu  pewien Irlandczyk, nie­
jaki W dliam  Berk.

Zamieszkał on u sw ego ziomka Clai­
ra. W  r. 1827 ,zm arł  jeden ze sublokato­
rów  O arra , pozostawiając sw em u gospo­
darzowi d łu g  w wysokości 4 fun tów  ty­
tu łem  kom ornego. G arr,  znany ze swego 
skąpstwa, w pad ł na pom ysł

sprzedania trupa sw ego  suolokatora
lekarzowi Robertow i Nox, k tóry  był za­
razem docentem anatomji na tamtejszym 
uniwersytecie. Lekarz skorzysta ł oczywi- 
ściejz tej oryginalnej propozycji i zapła­
cił za zwdoki 7 funtów szterlingów. Dzię­
ki tem u .Garr o trzym ał nietylko swój d ług  
ale ponadto  zarobił jeszcze 3 funty na 
czysto.

W obec pokaźnego zysku, a niemniej i 
powodzenia przy tego rodzaju t ra n /a k ­
cjach, postanowił G a rr  za jm ow ać się w 
przyszłości

wyłącznie handlem trupów.
W  okresie pierwszych dw u lat do 

spółki ze swym lokatorem  Berkiem kradli 
on. tru p y  z miejscowych cmentarzy. P ro ­
ceder ten nastręczał jednakże poważne 
trudności, gdyż z chwilą pog łosek  o kra- 
u /ieży trupów  gm ina E dm b u rg  wystawiła 
wdarty na cmentarzach. Zbrodn iarze  po ­
stanowili przeto

fabrykować trupy we w łasnem  m iesz­
kaniu. i 1

Zwabiali oni bezdom nych w łóczęgów  do 
sw ego  d om u i zabijali ich zapomocą n a­
klejania p las tra  na tw arz  i nos tak, że 
ofiary ginęły  skutkiem braku powietrza. 
D oktor N ox  kupow ał każdego trupa, nie 
troszcząc się o przyczyny jego śmierci.

CZAS
odnowić przedpłatę

na miesiąc październik.
upraszamy P. T. Prenumeratorów naszych, 
którzy nie chcą doznać przerwy w  wysyłce 
numeru, o rychłe nadesłanie przedpłaty 
przekazem pocztowym, lub też na konto 

nasze w P. K. 0. 142.176.

Zw racam y przy tern uwagę, że pieniądze prze­
kazywane czekiem P. K. 0. dochodzą nas dopiero 
mniej więcej po tygodniu od dnia naoania.

Z dnia.

Lwowskie czarne koszule 
na fro n t!

H e ro ld  miszcgo .,lwowskiego'* f.a,s.zv’zm n — 
,, s łow u PoLsk;©1’, o rgan  d eze r te ró w  jromajowych 
z endecji ,  cljce n a  gwałt  w szędzic w i tb ie ć  
„zmierz* h  .socjalizmu i so c ja ln e j  d'emok rae fi1. 
Oto j)0'di tak im  sz u m n y m  ty tu łem  obwieszcza 
.swoim n ie l i c z n y m  czytelnikom., - ,, rozkład'1 i „ u -  
jjade.k ongaiijzacyj sbjc.lralistyczny.di a  w szcze­
gó lnośc i  1’. p  s.  Asumj)t  do tego postawionego 
„ologniątir1 duje  ro d z im y m  n a sz y m  a d o ra to ro m  
-Mnssoliniego m ci .io r ja ł  iow  D aszyńsk iego  skie­
ro w a n y  do p. P re z y d e n ta  Mościckiego. S tra ­
sz l iw y obraz  u b ó s tw a  m o ran leg o  ludz i  z obozu 
sanacji  i sy tuac j i  k ra ju  sp o w o d o w a n ą  rządanA 
lego^ obozu św ie tn ie  n a k re ś lo n y  p ió rem  Iow. D a­
szyńsk iego  d iic ia toby  zas tosować „S ło w o  P o l -  

k i e 1' do obozu- i  u (i z i opozycji  —  a p rzedc-  
w szy s lk jem  do jioLsk i cli socjalistów'. Sn u je  dalej 
w  ly m  ćftiicSiu n tefor tu i iny  au to r ,  jak  lo socla- 
lizm e u ro p e jsk i  s ł r a r i i  r zekom o -grunt p0(| 
gam i i  tżo jcidlyna (obrona i ju zyszłość  lo

M elancho li jn ie  zawocfzi wprawdzie  ..Słowo 
P o l s k ; e ‘ że  w P o lsce  n ie m a  „jeszcze laJuwjo 
o ś ro d k a  m yśli  spo łecznej"1, ale  ' . .w ypadk i  po­
lityczne ud czteredb lat p rz y g o to w u ją  zn ak o m i­
cie pod łoże  dla lakie.go r u d n i '

ASloj —  c h c ia ła b y  dusza  do ra ju  —  nie  d z i­
w im y  się  że i .panom ze 'S łowa P o lsk ic m  1 
śn ią  się  p osady  m jn id r ó w ,  szelów milicji lnszv~ 
-slos.skąej. no  i  e.weniuuhiy poraclmncl.  z prze­
k lę tą  opozycją  a P. P. S / i w  ,szczególności.

B u ńczuczny  r o z u n u h  m d i  u n y r l i  „ z . i rn M l,  
kor,zuil‘- z redak/.-ji „ S ło w a  P osk ic igo” , z., i<lób,m 
Jsryje się bezw zg lędna  p u s lk a  ideowa z a s ł u g u j ę ,  
n a  IPośe. Możeby ,ak faszyści. c l  „ p i  iwdzfw i ‘ 
zo  „ S ło w a  1'olsk jego1' poi uchowali  sw o je  sjfi  
i w ys taw il i  w łasną  lisię fa szys low ską  do S e t o  u  
i Sena tu1 —  rad z im y  [szc-zerze —  (może ’w ten 
sposói) pow stau je  , ,no\v ' ośrodl-k n u ś l i  spo leo /-  
n c j  w Po lsce

Na 'oowód, że p roceder ten daw ał po 
ważne zyski, au to r  biografji przytacza 
fakt, że w ciągu roku obydwaj zbrodn ia­
rze

zamordowali 20 osób.
jednak doszło doNastępnego roku 

wykrycia tych zbrodni.
Aresztowano Berka i skazano go  na 

karę śm.erci przez powieszenie. W dniu 
egzekucji zgrom adziły  się na miejscu kaź- 
ni kilkutysięczne t łum y, które podczas a- 
gonji zbrodniarza na szubienicy obrzucały  
go  stekiem przekleństw

Tragicznie skończył również o d b io r ­
ca zwłok, lekarz R obert N o x , k tóry  w y ­
stępow ał na procesie w charakterze św ia­
dka. Pom im o zapewnień, że nie wiedział 
o pochodzeniu o t r z y m w  anych zwłok, o- 
pinja publiczna s tanęła  przeciwko niemu 
tak, że z czasem utracił swoją dobrą  p ra k ­
tykę lekarska* i za tarł  w ostatniej nędzy.

RoboniiC?a i& ędzynaroduwka Radjowa.
W dniach 17 i 13 września odby ła  się 

w P radze  konferencja delegatów robo tn i­
czych związków rad joam atorów , która u- 
chwaiiła u tworzenie Robotniczej M iędzy­
narodówki Radjow ej / sekretarjate in  w 
Uolanaji.  Członkiem M iędzynarodów ki 
może zostać każdy robotniczy związek ra- 
ujowry, stojący na gruncie Socjalistycznej 
M iędzynarodówki Robotniczej i Między­
narodówki zawodowej.

M iędzynarodow y Kongres bedzie o d ­
byw ał się co 3* lata, poszczególne o r g a ­
nizacje będą reprezentow ane stosownie do 
swojej siły przez dwóch do pięciu de le­
gatów.

Między itmemi uchw alono:
„Robotnicze organizacje radjow e w in ­

ny w dniu 1 M aja organizow ać p ro g ram y  
radjow e z uwzględnieniem  święta ro b o t­
niczego — raz do  roku winien odbyć się 
M iędzynarodow y Dzień R ad 'a  Robotni
c / c £ ° « «

Referat „ O  wojnie, proleta-jacie i ra-

tiiebywiiła «  oziujucn lotnictwa hatastiofe , H 101"

....

('Jonia ang ie lsk ie j  floty lo tniczej,  k tó ry  p rz y  run ięc iu '  n a  z ie m ię  sp ło n ą ł ,  p rzyczem  50 osó b  p o n i o ­
sło śm ierć .  W, g ó rz e :  Sta tek po d czas  os ta tn iego  lo tu  p ró b n eg o  przed' t rag iczn ą  podróżą.

Zmiana przepisów o kontroli bezrobotnych
nie rozwiązuje trudności.

D zia ła ln o ść  Z. LJ. P. l T~ów w  z ak re s ie  uldzie- 
kuria św iadczeń  b e z ro b o tn y m  p ra c o w n ik o m  ,u -  
in y s ło w y m  wyncołuje s la te  i z w y k le  u z a s a d n io ­
n e  m -z a d o w o le n ia  » s k a r bi b ez ro b o tn y ch .  Przy-- 
czynu  lego s t a n u  rzeczy, p o z a  b iu r o k r a c ją  z a ­
k ład ó w .  tkwi w  w ad l iw em  .sfo rm ułow an iu  p rz e ­
pisów o [Ubezpieczeniu prac., u m y s ło w y c h  i R o z ­
p o rz ą d z e ń  w ykonaw czych .  O s ta tn jo  u l .u /n ło  się  
Itozp. Min P ra c y  z d n ia  13. 6  1930 r.,  k ló re  
wasz ło  w żyt je z d n iem  1. 9. i 930 r. i k tó re  
m ia ło  za z ad an ie  u s u n i ę c i e r j y c h  w ad l iw ośc i .  
W b re w  jed n a k ż e  o | ; in jom  p ra sy  san a cy jn e j ,  k tó -  

V* k o rz y s ta jąc  z tej okazji  z rob iła ’ [reklamę m in .  
P ry s lo ru w r ,  ro zp o rz ą d ze n ie  to n i e  ro zw iązu je  
t ru d n o śc i  i n i e  czyn i  zad o ść  w y s u w a n y m  n ie ­
jed n o k ro tn ie  p rzez  n a s  po s tu la to m .

W k rń l id e m  streszczeniu '  ro z p o rz ą d z e n ie  to 
w p ro w ad z i ło  n a s tę p u ją c e  z m ia n y  d o  d o ty c h c z a ­
so w y ch  p r z e p i s ó w  !

l - o  B ezrobotny ,  k o rz y s ta ją c y  ze  św iadczeń  
/n k ła r fó w ,  w in ien  p o d d a ć  s ię  k o n t ro l i  P .  U. P. 
1“ i iw tym  c e lu  p o w in jen  zg łaszać  się -do w ła ­
śc iwej in.s[ytu|e.ii r e jc s t r a c y j i i e |  »v p o ło w ie  i w 
koi'w*u każdego  m ies iąca ,  sk ła d a ją c  p d p o w jc d n ią  
dek la rac ję ,  iż pozosta je  n iep rzerw an ie ,  bez  pracy. 
.1 est to je d y n y  przep isy  k l o ty  p o w ażn ie  |polepSzył 
doiychiczasową p r a k ty k ę ,  g dyż  b ezro p o h iy  zam ias t  
8-iniu ra z y  w m ic s ją e u ,  hę  Izie s ię  (rejestrował 
ly lko  2 trazy. , '  ,

2 -o  N a  Jeretue  pow ia tów , -w k tó ry ch  z n a j ­
d u ją  się s ied z ib y  P .  t . P. P  h e z r o j /ń m  winn: 
się  re je s l ro w a ć  w  P .  U. P.  P  w żg lędh ie  leli 
e,k,spożylLtradi N a  te re n ie  powialów. w  k t ó r a - u  
iflfeina. P .  I P  H  b ezro b o tn i  m o g ą  ,się r e j e ­
s t ro w a ć  w Kasach c h o ry c h .  \ \  m .e jscow ośc ia .b  
od ległych od f ie d z ib y  P. I). p .  I Kasy rliory- o 
/ a k ł a d y  m ogą powąerzyć re je s t rac ję  kontjrolę- 
b r z ę d o m  G m in n y m . 1’rzep is  te n  n i : m o że  pj)/.Ór 
zoslać  pa|iji 'i-owyui i /.aki.ady w a p iy  w b. wielo 
m ie j s c o w o ś ć  ach  p o w ie rzy ć  te czy n n o śc i  l ' i z ę -
do m  ( im in n y m .  > '

3 - o  W raz je  c l io ro h y  jjezrojjOlncgo tub [człon­
kó w  jego ro d z jn y  K asa  c h o r y c h  o b o w ią z a n a  Jest 
udz ic iać  im  p o m o c y  leczn icze j  n iezw łoczn ie ,  nie 
o cze k u ją c  n a  o t r z y m a n ie  z Ż ak i  idu  d ecy z ji  o 
p rz y z n a n ju  świadkzeri.

■I-o R o zp o rząd zen ie  w p ro w ad z i ło  n o w y  w z ó r  
zaśw iad czen ia  o zw o ln ien iu  z p r a c y ,  k l o r e  w 
p e w n y ch  w y p adkae i i  m o że  s łu ż y ć  Z a k ła d o m  za 
p o d s taw ę  do w y m ia r u  św iadczeń.

Naj'ba,rdzicj n ick o rz y s ln e  d l i  b e zro p o tn y  h  
art.  i i i  i i i 2, t iz a leżn ia jące  p ra w o  d o  św ia d ­
czeń od zg łoszen ia  do  ubezpieczenia i o p ła c a ­
n i a  jirzez p ra co d a w c ę  s k ła d e k ,  o b o w ią z u ją  n a ­
d a l .  Dopók; n ie  n a s t ą p i  n o w e l izac ja  tych prze­
pisów . p o m o c  b e z ro b o tn y m  p ra co w n ik o m  'itimy- 
s ło w y n i  w w ie h t  w y p a d k ac h  b ęd z ie  i luzo ryczna .

Rozpaczliwy czyn matki.
W  Gracu (Austrja) rzuciła się z t rze ­

ciego piętra na bruk  40-letnia Joanna 
Schatfernak wraz z 7-Ietnim .synem. Oboje 
ponieśli śmierć. Bezpośrednio potem zna­
leziono w jej mieszkaniu leżące w łóżku 
zwłoki 0-letniej córki Stefanji, zastrzelonej 
przez matkę.

Jako m otyw  sw ego  strasznego czynu 
ćt( natka w pozostaw ionym  liście podała 
ciężkie położenie matcrjalne- i ciężką ch o ­
robę, która zagrażała zarażeniem zdrowiu 
uzieci. Żyła ona od dłuższego czasu w s e ­
paracji z Tiężemi i o trzym yw ała  od niego 
ty tu łem  alimentów 70 szydingów miesię­
cznie.

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludcw y“ 
w z m a c n i a c u  pozycję placówki 
niezależnej m yśli robutniczej.

n U>a,
Jalć z zcznan naocznego świadka wy- 

chłopiec dobrow oln ie  rzucił się n;a 
bruk, skłoniony do tego  widocznie na-t 
moyyami matki. Na jakiś czas 'przedtem 
zabiła córkę, oddając  do niej trzy strzały  
yv g łow ę.

d jo ” w ygłosii  Józef S teni, poczem hcliwa- 
lono jednogłośn ie  następującą rezolucję: 

„Klasa robotnicza wszystkich krajów 
zdaje sobie sprayyę, że w dnut yy'ybucliu 
w ojny radio oficjalnie stanie1 się narzę­
dziem w ojny  — będzie ono objęte przez 
ministersfyya wojny, które yvykorzysta je 
dla celów strategji wojennej a przede- 
yyszystkicm dla celów rozpętania najdzik­
szej agiiacji szowinistycznej i dla znisz­
czenia m iędzynarodow ej łączności ro b o t­
niczej. Jest już dziś oboyyiązkiem o rg an i­
zacji robotn. ostrzec p ro le tarja t  przed tą 
rolą radja. O rgan i ,ac je  radjow e robotni 
cze oświadczają uroczyście, żc wszystkim: 
środkami, jakiemi yyiedza rozporządza, b ę ­
dą zwalczały nadużywanie radja dla cel-nv 
w o jny“ .

Co i owo.
Poczta ,  kolej ,  yyolsko. Y .szysjiie  u'rzę(>y p a ń ­

s tw o w e  m a j ą  s łu ż y ć  społeczeństyy u, pań s tw u ,  ni- 
g<fy rządow i.  R z ą d  jftst p r z c m i  a jący ,  d z i ś  „ p a n  
życia  i  śm ienci"  n . i l jo n ó w  o b y w a te l i  —  ju t ro  
m o ż e  byłe- opa lony ,  jutro m o g ą  go z a s t ą , i ć  i n n ,
A P a ń s tw o  t rw a . '  T a k  jest wszę-cteie -i iw p a ń -  
styva-.h dćsiiinyiczny-ćpi i  w p ań s tw a c ł i  rep im ii-  
kańsk ic i i .  P o cz ta ,  ‘k o le j ,  wolsko,,  inrzędy | iodle-  
g a ją  rzecz Jasna  rządów* i m in i s t r o m  w łaśe i-  
yvego r e s o r t *  ale im  jije s łu ż ą .  to jest  g ru b a  
uóufcłaa. “N asza  poiczcjy.a ag-eiu-ja. łe lcg ra l ićzna  — 
PA1 lej różn ie )  n i e  (ąomiTnic. S ł u ż y , ' a c h ,  .służy, 
jak jijesćk n a  idwódi Lijiktaich n je  o b y y y w i ło m  l<iqz 
rządow i D w a m ii jo n tk l  z p ien iędzy  podalkowrych 
-z ( ie j i iędzy  sk ład an y c ii  j irzez  oliYwaiell,  p o s d o  
n a  lę a g en c ję  z niejji.rayy-dziwcgo żu-arzonia,  a  o n a  
za  to —  — Ra, żej,y tylko yządówi sd i l e b ia ł  , 
n ie ,  jcsżeze w szę d z ie  gd  je iiioże, pochw al i ,  z a ­
r e k l a m u j e  ol ióz  poina.ioyvv. No, k ie d y ś j  to się 
tiiwge n a tu ra ln ie ,  p a n o w i  Patoyyi za taką. slużlię ,  
za  ten d e n cy jn e  naśw ąelhm ie  różnycl i  ispraw  b ę d ą  
•niijfeli, jiójść  n a  z je lo n ą  i raw k ę  —  rale n a  razie  . 
m ąc ą ,  „ m ą c ą  n a r o d o w ą  k o d ź “ izujielnje sw obodn ie .

O n egdaj  n a p r z y k ła d  P A T  ro z e s ła ła  do  p ism  
m  in ję  n ie jak iego  |iana yieloua, o id t .sudskim  
.Mas.Uryku-, zam ieszczoną  w p iśm ie  f r . iw usU ien i  
„ R e p u i i l i ą u c  . P a n  leli .cliwnli .Ma,kait'yka, c,liyvidi 
j*iłsu-<fekie»o. ale  pozalcu i  w yda je  affiflwny sąd 
o n a s t ro ja c h  yv l^ols.-e —  tak ip ń ja je  PA T  -  
PiłsLuctsi p rz eb y w a  w g tęb l  peł»ciu | ,c |yvederskiego 
sk ą d 1 w ychodzi  od jczasu- do czasu  d la  Mkyzynieni i 
lego, co  na  zad l iou /ie  nazw moliy ża in ać l iem  s ta ­
nu'. W rzeezywjslo.śei jed n a k  n a  tfjAsjSfJh w a r ­
szaw y  zna-ć. [locziiiąe wolnościi i  zadowolenie .

i r e s z |o w a.iija b y ły ch  posłów  pozostaw iło  k ra j  
n a jzu p e łn ie j  o b o ję tn y m  i m e  w y w ar to  n ą  n im  
żacifnego wir-ażen, i

A nierf ize  p a n a  kule. b i ją  p a n ie  v  Jfcipi! (idzie 
p a n  O bserw ow ał to życje  ,\v Polsce,  s k ą d  pan 
wąe, że n a  miJjonacli  obywatel i  a rąsz iow nn .e  po -  
słów uje  [zrobito w ra ż e n ia  V'Kto |iajr> o -|irm in to r -  
m o w a l  No, n o  a b y  się l a r y , ’ jak jian świeli: 
d z ien n ik arze  n a  kam ien iu ,  rodzil i  Yi ię.ccj, w ję -  
pej tak ich  a sze-zęś ie zawiła  do n a s ie g o  kraju. . .  
Praw*da?

Tylko',  do li lia rię/k iegOy' dLai-zego PA'I za- 
w r a m  lem  g ło w ę  yzyie l i i jkom  ? Co kogo obchodź '  
co p an  v io to r  m yśl i  o P o lsc e ?  A jeżel i  PĄ 'l '  Juz 
laka t rosk l iw a  1  .czulą n a  głosy z ag ran icy  o 
Polsce, lo Mkiiczego i i i e p o d a ,  có  o obcicnym sy s te ­
m ie  rządzen ia  w Polsce, p isze  n ieza leżna ,  d e m o ­
k r a ty c z n a  ]>rasa z a c h o d u ?

„ N ie  w y p a d a 11? R o z u m ie m  żc „ n ie  w y p a ­
d a 1'. Me też  ii|C w y p ad a  s łużyć ,  j a k  p iesek  na 
łap k a ch  —  b o  m o żn a  ,się zadiwia-ć 1 u'pa,ś(j... '

Znal,.zł  .się a im isc e  d z iw ny  -człowiek, w 
i.odatkir  o licer,  k tó ry  n ie  w iedz ia ł ,  ż e ' n i e  w o l­
no. p rzepra .szam, że n ie  a i w s z e  w olno  m ó w ić  
g ło śn o  tego , ' co  się m y ś l i  1 zato został  s rodze  
u k a ran y .  (Jto —  jak  p isrr  1 don o szą  —  w ub. ty ­
g o d n i u ’ a resz tow any  zosjal  w Ka low ieahe  o f i ­
cer  73 pp. |>orii!cznik ,MadnUńskl. k tóry  jio a r e ­
sz tow an iu  Korfan tego  wyrazi! p u b l iczn ie  sw e o- 
ln irzenie .  P ę t .  M u iu l iń sk iz  Ostał osadzony  w 
więzieni u- w Krakowie.  1

N iech  lo b ędzie  n a u k ą  d l a  mny-cli Mów;ie 
w olno tylko Mohrze, ŻU» n je  m o ż n a  —  źle tn o zn a  
lylko m yśloć.  ' -

#
W „ L w ó w - k im  K u r je rz e  P o r a n n y m  z n a j ­

d u ję  o p is  n ie s ly e ln m ic  .eiekaweigo wypridiiii, k tó ­
ry pozw oli  n a m  z ro z im u eć ,  Tla,czego iov . -Daszyń­
ski w sw y m  m e m o r ja le  zv. ró -it sz-c?.eglólną uwagę 
n a  kon ieczność  p rz ep ro ' ,  aifeenia czyslYcli w y-  
bo  rów.

()lo n a  dz jeń  w czora jszy  \Vyztiaczonv  zoslai  
w .\iiercJ1 0 wie pow ju tow y  zjazd1 (lelcigatów S t ro n ­
n i  IWa C ń lo p  ,Kjeg*o. Ź ja « !  ten w os ia ln ic j  n-bwiii 
oććwolano z ] ow o d u  w iadom ości  o z an i ie izo n e m  
jego rozbiciu  p rzez  b o jó w k ę  Po w o d y  od a .o lan i  1 

zjazdu w yl to m as im n o  w nloLce, k ló ra  ])od]>i-aną 
liyla przez  1) jiosla  W a le ro n a .  I mikę tę -s-a - 
ro,stwo skonf iskow ało ,  a po s ło w i  A a le ro n o w i  
w / to c z o n o  (‘(selmdzenie l ia n ie  z Aid. 3 uislaw 
o wuhronie w yborów , m ów iącego  o j im ldęim cir .  
iwzeszkadizanm W o d b y c iu  s ię  izejpiania 
w y h o rc ze g o ! Art . i e n  i irzew idujc  k a r ę  do b lat 
w ięz ien ia  , ,

W y b j t i a  z telgo, ż e  n a w e t  w łasnego  zebrania
o d w o ły w a ć  n je  m ożno .

P oczeka  jni'-. K niiozkow 
więć-ej.

t a k ic h  b ę d z ie  i roćaz

Niezwykła choroba.
Malo k to  w;-e o te/n ,  że i.Mnit-jo iclioroba, k t ó ­

ra p o k n w a  of iarę  .swą jakby pan  -t- zem i^ iąz ion-  
m m .  Nie-szczęśliwj oliorzy, dolknięei o k r o p n ą  tą 
d m ro b a ,  je- i eij) i a na  złoża p o d -k ó rn e  masy M.a- 
m ien ia ie j .  k ló ra  o l ie lm uje  yźszyjstkie m u s k a ły  
.skazuje je  na  l ie z rzy n n o sć  or..z b ezw ład .  'Mcet,-cy­
n a  nazyw a  -chorobę laka. „ ca l l inos is  ^ i r o g r e s s l ' . !  
c  I rcdru .ss iya1 . . '

P rzed  lu lku  d n ia m i  p r /y w ie z u»no do «ZpM to
w  l- r ied r ic l isb a in  w \u s l r j i  nd o d eg o  (
d d o j ic a  z o b jaw  smi tej w ł i  i.ię >• 1 3̂
skćirą u tw o rzy ły  się  m a s y  s k a n u e n ia  , J ->
raiiuic rozmia'ry jiance.rza. ł ’od , . . o i ą _ n a _ n l e a n b .

« i - L - i a t f b  pod k o b m a n n  nog n tw o -

|)I'Z
n i c

rz y ły  się jd y ly  kam ie iiK i wapiennego. Skó. a 
lega jak iadś . ' is |e i  (to sk a m ic n ja lc j  nui.sy i 
się l isunąć  o d  niej.

Badaniu  w ykaza ły ,  że k a m ie n i s te  podłe 
MdadiSiją się. z Wapna', L ek a rze  stali -Wobec 11 

z nane j  lej ichoroliy począ tkow o  J ) C z r i K ‘i n i  |)óźi 
do[) |ero w p a d h  n a  p o m . d  le-czcnja <'hlo;-Jc.i p 
mieni 1 m i  R oenigena.

M y n .k i  s ą  n ad zw y cza jn e ,  pacjent  przyćl 
dzi do  zdrow ia  1 m oże  już j io ruszać  rekoi 
N a j j i iaw do jiodobn ie j  tw orzą  Mę w sku tek  d r ia  
nia  p ro m ie n i  jak ie ś  kwasyy k tó r e  rozpuszeź 
złoża w ijnia. P rzyczyn  eboro liy  je- ntedve.’vna 
zna doiycliczas.
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rewizje i aresztowania.
Zamach na pociąg podmujsrfi-

W povia^u  p o d m ie jsk im  przyjeżdżają*-’:, n  o
< w t ó a i e  19-fej ze Lv.ov.a do . ium ej  WoO’ ,;a- 

i ni', w ,k ry  iv na  r a z i e  osobnik  »  t r z e c h ~.niie j-  
.scach r o z k ra d ł  h a m u le c  a u to m a ty czn y  W sk u tek  
le^o poc iąg  t e n  nie mógł kie  za trzym  M  ha s lacj i  
w '  Z im ne j  W o d z n  lecz p & d k oko io  - ()0 ’?• 
dale j .  I .szkodzenie n io s ło  hyc dok .  n e n e  w czasie  
pos-tpfu.1 we J.wowje lub też w rczjiste jazd} do 
Z im n e j  W >d-y

Podpsienia.
W .Nowej G r o b l i ,  ad Ż u b r z e  k i i d u in e ln e ,

k o lo  R o h a ty n a  (spaliła .sie i?toJoła  : szopa  ze zb o ­
żem  i n a rzę d z ia m i  ro ln i  zenu nu .szkodę AA ład. 
IJi*irnal Szkocki (wynosi 7u y\. u b ezp icczonn i  
zaś  b ,  la tylko n a  Ri7.(KX) zl. >

P o d p a len ie  d o k o n a n e  zo sta ło  z zem siy . iż B ie r -  
n a  Iprzeprow  adzał p a rce la c ję  m ają tk u ,

W c z a s jc  p r z e p r o w a d z o n y c h  d o c h o d z e ń  w
sprarw ic  s p a l e n i a  s i ę  d a c h u  n a  s t a jn i  n a le ż ą c e j  
d o  f o l w a r k u  B r u n o n a  D a s z j w s k j e g o i  w- ó a l u z u ,  
u s t a l o n o ,  że  p ożA r  p o w s ta ł  w s k u t e k  s a b o ta ż u .

W S z e r a k o ś c ia c l i  p o w .  B rz e in y ś l  w ybu  h I  w r-
w to r e k  p o ż a r ,  k t ó r e g o  p a s t w a  p u d l o  s l« n >  
n i e z v n \  bęfiąiec w ł a s n o ś c i ą  ( Izjerz-iw.-\  r o tw a ik u .  
f e n h t k i ^ o .  S z k o A  wvno.s ,  »*• *
już t r z e c i  ° z  r z ę d u  w psta tm eęh  Jdm p o ż a r
w  t e i  wsi. N a  m ie j s c e  p o ż a r u  w, jekflial k o m  
O l e n k j e w i . z  z  d w o m a  } w j .u lo w - .an n  . p s e m  
p o l i  \ i n y i u .  d l a  p r z e p r o w a d z e n i u  d m h o d z e n .

ZssgttwJkroWci B k  “'ule 3
Dnia 8 b  m. o godz. 3 -c ie j  n a s tąp ib i  ek sp lo ­

zja m a te r ia łó w  wybułchowyc.h w p a r te ro w y m  d o ­
m u1 P ru św j l i  ' w-e b ra u zc ,  pow B o n a ty n .  (ek­
sp loz ja  i w k o u z i ł a  ezę ść  iści nv. D ochodzen iu  w 
sp ra w ie  pow yższej  w  loku

dposi no drożyzn nlirania.
W  Budapeszcie bielizna, odzież p o ­

baw ię kosztuje bardzo d ro g o .  Mieszkańcy 
stolicy węgierskiej radzą sobie wobec t e ­
go  jak mogą

Pum vsł,  jeśli chodzi o ouziez, na jaki 
w padli ,  jest istotnie oryginalny. O to  czło­
wiek zamożny, który może wydać sto  zł. 
miesięcznie na ubranie , udaje się do p ie r­
w s z o  rzędu ego krawca i zawiera jz, nim 
umowę, mocą której ten obowiązany jest 
jo s ta rczyć  pewmą ilość garn itu rów  letnich 
i zimowych, dwa palta, frak, smoking. — 
.Wszystkie te rzeczy pozostają własnością 
krawca, który je po roku odbiera, dając 
u  zamian nowe. O debrane  rzeczy idą na 
drugi tu rnus do obywatela , k tóry  płaci 
np. 50 złotych miesięcznie. Wreszcie w 
trzecim roku nosi je jakiś sk rom ny  u rzęd ­
nik XIV kategorji, czy majster, któ--y juz 
tylko np. 25 złotych miesięcznie p rzezna­
cza w budżecie na przyodziewek. P on ie ­
waż jednak krawiec konserwuje starannie: 
te rzecz\, by je pod koniec jaknajlepiej 
sprzeoać handlarzowi starzyzną, więc nic 
dziwnego, że lwia część obywateli s to ­
licy w ig iersk ie j  ubrana jest bardzo p rz y ­
zwoicie.

TmplJBBMWWMI

Osi)bl'wośó muzealna.
/. ok az j i  o iwaeiu  „ M u z e u m  l ia ć m iw k u  g«>" w 

B er l in ie  p r a s a  m c m ie c k a  prz> pennina. że <l^‘ li­
ro od1 100 m n ;ej więcej lat i s tn ie ją  imizc , i 
że  dzjś jeszcze, m o ż n a  w nici'  / .o b aczw  r o / m a i i e  
o so b l iw o śc i  z Dwych czasów . ITtfk np. r v $ a w e n m e  
widzieć m o ż n a  róg jed n o ro ż ca ,  k tó ry  w ir. 1580. 
naby*y został  ;żs o lb rzy m i  i na pwe la/asy isumę 
27.000 d h k a lo u  W iad o m o  jest powsze.  Imię,  że
jeernoroże istniał jed y n ie  w Juljh^eSli. a ów
róg  nie jest iliezem ln n em  lak lyhco |k h in  koniu 
m orsk iego .

W ledne.m ze zbiorów -Wiedeński ii z iiahhije  
Się. k a w a łe k  .sznuira, na k tó r y m  powiesi!  się 
j ih ia s z  z K ur io lu l  T o ż  m u ze u m  p rz ec h o w u je  
g w ó ź d ź  z  (krzyża C h r y s tu s a ;  11 ,1 ogól i u n i e j e  ;vi 
swyocie p o n ad 1 200 tak ic h  gwoździ  i — (mi jeden  
n j c  jest lutcrdy-ezny

Gdy N ap o leo n  I -uchodził po p rzeg ran e j  b i -  
Iwje p o d  W aje r lo o  pozostawił  przez  mlpomniis- 
n ie  v po jeździe  swoi s ły n n y  t ró j / r a m u s ty  k a ­
pelusz.  W .samej F ra n c j i  jarajdujc się  27 I 11 

. .o s ta tn ic h " k ap e lu szy  N ap o e lo n a  i k d ż d e  m u ­
z e u m  tv ;c n lz l .  że p i k o  kap e lu sz ,  k tó ry  ono po­
siada,  jes t  autenty-Łzny. V  rzeczyw is tośc i  wis 
óv kan eh rsz  z p o d  W ate r lo o  z.aigubił się 1 li­

n ie  został  o d n a le z io n 't f t
W ;edncm  z p o łu d n io w o  I r o n u , k i / h  m u ­

zeów  p o k a zu ją  t rzy  jgwoźde-jc z a rk i  Noego: 
I s to tn ą  jeffoak osobljwośu pos iada  m u z e u m  w 
D reźn ie ,  a  to& jtó -w óie  pes tkę  wfśm  % 1 5  \ \ lLki; 
n a  k tó re j  Jakiś n iezw y k le ,  p i l n y  e z ł o n i e t  \vy- 
irył n ie  turniej n i ż  J8 o  ^ łóv  ówczesny  .b yy-ybilnye|h 
osób. (.złoyygek len  m ia l  otrzy m a ć  za swi . / P i e ­
ło "  trzy g u ld en y

arie v.zje i arecitowai',a-
N\ i)oy\'iecie ro h a ty ń s k u n  poinocnicz-1' p .u to n  
c i-y jn y  iirzeproyya.lzil reyyjzje w g n iin a c lp S u y l-
\\

poli
■czc j yy S e ra f iń c ad l .  \N tej osta tn ie j  wsi z n a ­
leziono yy lokalu  koopiiratyyyj p r o c h  goriuczy 
yy p acz k ac h  200 gramowycPi,  d y n a m it ,  s a le t ię  
uwhuiehoyyą. zaś u j iaszczególnydi  osob 8 
s trzelny ,  o raz  plo.rzki > n a p is e m  „Żertwa n a  b o -
jewyi fon;f“, , '  . J.ę , j

W nucszKanii t  ks.  In d rze ja  S t r y h z u k a  "  
S lryczach .  znalez iono h ro w m u g  \V m ie sc k a n m  
roln ików W asyla  i Iw ma. (Hnom ąkow znalez iono  
' h n a te r j a ły  yyyhutelliowe 1 kayvał lontu,  zas  11

D m y ira  B o jczuka  200 gr. jiro  h u  , lont.
\V Wi'erzhoyytou'. in-zejn-uyya .zono rcwL-je

V)sóh przyczem  zn alez io n o  b ro ń , m aterje6-ai'Ui osób, _jn‘h  
wythuicłiowyf orazpn oni inę  .

Na te ren ie  |iowiaiu: I yyoyv.sk i ego przeproyyęi- 
dzono reyyjzję yy Znie.sjeniń, • (gdzie yv pzytelpi 
„ P ro św i  y  znalez iono  [ istolet  rakietow y, baignet, 
z ak a z a n ą  m ap ę  z 1!)18 r..  o ra z  ’sprayvozdanje  k o -  
iniieiu  żb.iórKi d l a  więziiióy. a resz io w a n y ch  yy 
sprayyye z a m a c h u  n a  T a m i  W scliodn ie .

W m ieszkan iu '  .lózela K u b in a  znalez.iono Ilo-  
be r t  ; 20 naboi,  u Mu h a la  C zorn ija  'zakazaną  
mafię "ukraińską,  boieser,  1 n jeco  :śrutu,  u  W s -  
sy la  * Żownira  1 -miboje lćyvicze.bne, 1 l ostry ,  
ii L eona  ł lo szow sk iego  znalez iono  sztyle t ,  n  f. 
W er ty p o ro ch a  r e w p w e ir  yyyaz z n a b o ja m i,  o raz  2 
ks iążeczk i  po l icy jne ,  czyste .

S e k r e ta r k i  . ,P rośyv ity '  .Lemie-szkowa. W.asyl Ż,o- 
yy,iir 1 Józef W e r p  poróeh  zostal i  a resz tów  3 1  fi

-  -------------------------- t
W hu-tad i ,  k o lo  Kossoyya, w czas ie  p rz e p ro -  

yy-adzonej reyyizji w  mie-sz.Laniu1 p a r o c h a  ks. 
Stefan o wfeSŚfc znalez iono  p u ‘.szk e  z aw ie ra ją c ą  1(> 
rak ie t  śyyjeżo s |)o rządzonych ,  s łu ż ąc y ch  do  p o d -  
pid m i i  s tert  zboża . ,H,akiet,y t e  fa b ry k o w a ł  s y n  ks.  
->tcfanoy\ieza, k tó ry  jes* iu n k td o n . i r ju szem  f i rm y  
urzeyynej „ ( iodu lla '"  w  Synoyvódzku.

W zyyjązkii z  liky> id ac ją  a+iiCłi .saboiążystóyy n a  
le rcn jc  fiow. ć rohobyak[e .-o  are.sztoyvano 81 osób- 
W .śród art-sztoyy-nnyeb z n a jd u ją  s ię :  m ż. Ostaf) 
Lewicki,  iivr. 1 .kr. a m n a z j u m ,  W ło d z im ie rz  h u -  
źnioyyi z. .Mikołaj B a j r . k  1 Michał  lyyaneńko, 
prol.  ukr.  j im n u z ju m ,  W ik to r ia  (lolcljak, n a u cz y ­
c ie lka ,  Anloni >l;iksyinoyvic.z, b. poseł,  inż. hvim  
Ożąrkieyyicz, lek a rz  dr. Mikołaj '1 erlecki, .  Miro,-- 
sław Tyyosż 1 A lek san d er  P o d h o re c k i ,  s tu d en c i  
firaw. h v a n  t l  iyvryłóyv ■; lkiyyeł l lo r o d y s k i  abso l­
wenci ,imn. I f c l m n  Kkiłynyż-z ,nbs. scm . nauciz., 
o raz  szcyreg jnii'. eh W szwstki-n odstayy 1 0 1 1 0  do  isą- 
ciu yy Sam borze .

—O —

Łapownicy z 26 pis., oraz „dezerterzy11
od ćwiczeń wojskowych przed sądem.

' V\ 
d?i'a .

m a ju  uh. r. -żandarmeria  yvu:.skowa sweier-  
żc yv 2(1 ji]). dzie ją  ,sję nadużyc ia .  B ezc r-

lat

lat

wjś,ci boyv;em, k tó rzy  n je  odpy l i  ćyvi-zeń, p o s i a ­
da  i jednak pośw iadczeni i, iż <>dby|i Je w  p r z e p i ­
sa n y m  te rm in ie

W .czasie d o chodzeń  s iw je rdzono ,  że n a d u ż y ­
cia te  działy s ię  od  1925 r. i b y ły  p o p e łn ian e  
za ł ipóyyki.

N a  podstayyge yyynikóyi śledztyvi -p rokura lo r ja  
f iociągnęła d o  odpuyyŁedziaIności :

1 ) Jozefa  Ty-inkoyva, m a jo ra ,  lat 35, b. le­
g ion is ta .  t  *

2)  Modksta  Nayyarec-kiiigo, kpi. la. 13:
9 )  .Toaclij-na .Berl ina, sl. szer. rez  lat 30  z 

zayyodu h l n d lo y w a ;
1 ) W awrzyńca.  C zubaka ,  s j e r z a u ta  łat  30;

5 )  l a n a  Jazoyviac.kiogo. kp r .  rez lat 20, z 
zaw odu  rob. ko le jow ego ;

0 )  Miuhała  B o n n n e rsb ac l ia .  pl ul. r e z  lat  
k ance lis tę ;

7 )  S tan is ław a  .Tana P ie s  a. e m c rv | .  sl s ierż. 
18;

8 )  A le k s a n d ra  M osika .  cm. tvt. gl. <ierż. 
39:
9 ) J a n a  D u d a łę  st. s ierż.  lat  3 1 ;

10) ł—anciszke. Słoyvika cm, sl. s ie rż .  1. 30;
11) Ju l ju sz a  S o h n a  szereg. ,  rez.  lat 28,

k u p c a ;
12) H e n r y k a  W eisengrii i ia ,  k p r .  rtiz. l a t  32, 

cuk ;e .rn ika ;
13) Mak.symiljana Kri i tera  sl gzer. rez. lat  

20, urz. pryyy".;
14) A rn o ld a  L i i rn e ra .  szę.i. rez., ku jica ;
1P) L dyyarda  B r a u h e r a ,  sl. szer.  rez.  lat 29,

urz. pry w., o ra z  < ’
10) W ilh e jm a  F ljega ,  k p r .  rez .  lal 29, m i -  

zi kanta .
W szyscy s ia n ę l j  »(|*pdiG8,j p rzed  s ą d e m  yyojsko- 

\vj| m  yve Lwoyyje. ' i
Akt o sk a rże n ia  zarzus-a m a j .  '( 'y inkowa. iż  ,yv 

k f T u 1 yyypadkuch za z ap ła tą  20 —  3 0  doi . ,  yvv- 
oa ł  pośyyiadczenia odbyty jd i  cyvi.cizeń co  >vlo 
sp rzeczn e  z rzeczyw is tośc ią ,  tak  w  Czasie g d y  
by ł  uow ódcą  2 koinpao,;i .  20 pp. o ra z  i  p ó ź n ie l  
gdy  był a d ju ta n te m  yv tut h o m e n d z i  em :ista.

K ap i tan  N.iyyarecki obyyjniony jest o to, że J a ­
k o  ufi -er eyyidencyjny 20 p p .  yyspółdzialal  z 
Tymkoyyem.

J. Berljn ,  o s k a r ż o n y  jest o  i iośrednhdyyo yy 
łych  t ran sak c jach .

Sierz. C zunak  o d p o w ia d a  za yvystayvmnie [>o- 
śyyiaifczeń i p o b ie ra n ia  łapów ek.

Du- 
m an ip u

acjaeJi pozostali  zaś  o d p o w ia d a ją  za dezerc ję

Jazoyvi£vki. B o m m i r s b a c h ,  P r e i s s ,  Słowik, 
/ a !  i i S ł i s ik  za w s p ó łd z ia ła n ie  yy tv-<h m a ń

S auli llgimFsyRta 
Ufl-fisMaga ,

odbył się nroczysty obchód stu- 
i « i f .  Muzemn w Berlimu.

W s trzy m a n ie  ro b ó t na n b c s c h  m ia sla .

,-.q - -

Firma Inżynier Kinel i Bracia Ry- 
żewscy, wedle umowy zawartej z M ag i­
s tra tem , dokonywali napraw y bruków? w 
mieście. Z pow odu niewy płacania zaliczek 
przez M agistrat,  u n n a  ta w strzym ała  
wszystkie rozpoczęte roboty, przyczem 
350 robotników zostało pozbaw lonych 
pracy. Poprzednio ■ żas wydalono 200 ro ­
botników- /  pow odu nie o trzym yw ania za­
p ła ty  za wykonane roboty.

iH

T ak to przedstaw'ia się sytuacja finan­
sowa g m in y  w okresie „radosnej tw ó r ­
czości". , : I

—o —

Z ruchu robotn!czego.
W  G A R B A R N I P A N Z L R A  n a  Gatiyełóyyce 

yyybnehł strejk.  W z y w a  się r o b o tn ik o w  d o  o m i ­
jan ia  tej g a rb a rn i

przed! ć w icz en ia m i  i za w ięazn n ie  ł a p ó w ek  za  
u z y s k a n ie  n iezgodnych  z p ra w d ą  zaświtał  zeń 
odbylycii  ćwiczeń.

Z p o w o d u  p o w o ła n ia ,  l icznych ś \ \ lu lk ó w  ro z ­
p raw a  p o t rw a  ok o ło  dwu tygodiHe.

T ry b u n a ło w i  przew-odniczy m a jo r  S m e r e e z m -  
sk a rz a  p ro k .  m a jo r  L rzed o w sk i

Maj. T y inkow -j  "broiij z Urzędu kap. d r  .Ynrzyn- 
sl<i. m n y c h  zaś dr. I łech t ,  dr.  A leksandrow i-z ,  ęlr. 
łśóhlafenberg  i inni.  i . 1

Zwytiięsca w 0̂ 1 sl m.

Jeszcze ŷSko 2 dni, sprawdź czy jesteś w spi 
sie, inaczej stracisz prawo glasu.

.... . .■ .-  ^

I r a n c u z  L adonm egue . k tó n  w 
wyteb z aw o d a -h  n a  s tad io n ie  p a ry sM in ^  p o b ił 

"śv, / iło w y  n k o r d  d r .  Peltze.rsa (8 i_ 49.2)

Żucie Podkarpacia
tlRGHOBYCZ.
„Dzień Spółdzielczości".

P rz e b ie g  , , l ) iua  KpołdzieLzoiyi ‘ u rządzonego 
w n a s  p.-ze spółdzielnię . .P o lm in u  wypadł do-  
Urwj. ' < ' .

O  igodz. € - te j r a n o , ,  o rk ie s tra  P o lm m n  oihN
g r a ła  n a  Kolon i i w m ieście  p o b u d k ę  o 1 0 -1 0
v y ru a ,z y ł  z.c siKiłdzielni pochod  z* s z t a n d n e m  do
ryny-ku \ \  l a i w z u  o d b y ło  s ię  u roczyste  zcb ia l lT
l ' r / y  w.-imlniom-j  sali. Zagaił

‘ l 1 . • .„.Mnn-OTlt Hi 7.\K5PWI0Z l
ll r ży  w y p e łn io n e j  sali.  Zagau 
p r e z y d j u n i  weszli p ro k u re n t  Biicizj 
° b .  in )4. pawkisz .  '

c r a t  o  rozw oju  spólclzjclczosei zxŁ^iam-
ti,.i„..n iłrtrTj'ncił' T)h. /tlTillCWlCZ

.......  "y,v-- .■ w ,sif*- r  lVv“' •• a-i ,s," ‘ . ̂  ** * «■

j,rat o  rozwoju  
»v JhiLsąe. wygłosił ob. / u r a i e w a z  /■> 

L w o w a  i _  „ u n io  że to n ie  Ibyio m zi  „ i  Iziane 
w  p r o g r a m ie  —  n a  ża.d-anie <>boenye.h prezy d jum  
T w o r z y ł o  dyskus ję .  v któreJ obcwaN-lo ze s fe r  
m ieszezuńsk io i i .  pp.  BUŻ, łUUnki P o p r .w  T i  i
m n i ,  m im o  przvl rej przeszłości  s c o ł d - u ln l  w -  
k ic h ,  j a k  N L / i  i  K.Mko R o ln - ^ e ,  wypoiii-r. ai- 
s w ą  s y m p a l  ję do .spółdzielczości wn«otę, 
d z a ją e  k o n i^ -z n o śc  zc '- ;an i 'ow an .. i  klepów _spo-  
d fe iekzveh  w mieśc ie ,  oświadczyli g o łp K o s t  po­
m o c y  ,-w ieej n a w  (einbardzjel  ze istnmja/.yi
y h e n  u je  sp ó łd z ie ln ia  .robotnicza. kvla  j e d n i ą  k tó ­
r a  w cygólnym b a n k ru c tw ie  spoldzum ll  na  tu ej 
•szym t e r e m ć  -  m rz y m a la  się 1 u rw isa js ie .  s a  
z a k o ń c z e n ie  o ó c z y a n o  odpow i d u l i  r e z o l r c . i  k tó ­
r ą  p r z y ję to  przez  aklamacją .

Koi ferencis fewbset.
W so b s lę  Wieczorem 1 paLdzien iika  odbyta  

s ię  k o n i e r e n c j a  Kobiel P P S  z uylzialem tow. . , -  
‘io w sk ie j .  O m a w ia n o  sprawy w y b o w zc  1 P° . 
z ię to  .szereg uchw al ,  o dnośn ie  p o d z ia łu  pracy % 
W t y k i  agitiicyjne).

Sanacyjne M e t o d y .
: Jed M iy  w Po!m in ie  żed  iwsk ie j  n a rodow ośc i  

r o b o t n ik  R z zaw odu szklarz, ska rży  się, 
p r z e d  L d k u n as i i i  d n iam i ,  idąc  w gorymK-b po-  
iu d h io w  yeh przez  rv n e k ,  został  napadnięte  pi zez 
■i^kieś iu d y w id ia u n  m ien iące  sje h y c  h on ' '  
» tą “ . P a n  'ten mferzyl go np .m krohu .;  laską po  
p le c a c h  krzycząc, że m u s i  żyda z a b u ,  h )  zya  
z a jm u je  j c ó  iniaisee .w państwowej! fabryce, .tan 
ża lą c y  s ię  YfizyrziUe iilonin. ) s ; \ . tet-flza. o i .o m ła  
bo z o n a  jednego z roboJnjkóy' P o lu u n  i p i z e d  i v - 
p a sh i ik i e in  k tó ry m  ł)Vl m e jak i  Huincz, 
ze- s łużbv  « u{. zak ładz ie  k a rn y m  za opi-stwo.

„ B o h a to r o w /e "  fabiwkowani w' r o r t o jo  j  
w yższego  a w a n tu rn ik a  s jan o w ią  P-agę zai'*;K , , 
p ra c y ,  zw łaszcza  |)ttńslv.owych, ft Aiępa* t 

b i a ł y  klzicń (n iew yją lkow y  zrcszU)) *
d i iu m .  V e „ W ^ >  8.C bg jo ih s tr  W
to  skujlci e chow an ia  s,iirapy.hi>-go, w m i n a  
wiści <Jo wsżvstk ;ego. W  pie.sanac>jn

Wsi płoną.
W niedzielę  w;e.czorem około  g o c k  8-ej,  

w ś ró u  szalonego wichru  r o z g o m l a  w e w s e h o u n n j  
"zęśei  mi asm wBirzymi* łinni J u z  po i a z  U n u i  w 
ciTgn k i lk u n a s tu  i ta i  wybuchu  po-^^ *
m ia s j a  p o ło ż o n e 1 w s i l l ą i  iow .ee  - m.kcimra-
lię lo  6 gos|nwku-slk\. z dóbudow am ain i .  Yv ąk-jli m

•się 
tu iikn
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K ronika.
L w óv, dnia 9 października 1930 

BEPERTURA TEATRU WIELKIEGO:
C zw artek  o  7.30 „ D o m e k  t rzech  d z ie w ' ' / ą l  
P ią te k  o 7.30 „ W > z w o to n y ” i  „ M e g ae ” . 
S o b o ta  o 3 .30  „ H a l k a 1'.
Sobota  o -30 „ D o m e k  t rze ch  dz iew czą t” . 
N jd rfe id ą  o  3.30 „Drufcia rz" .
N jcdżie la  o  7.30 „ W y z w o lo n y  i . .Aiegae” .

R E P E R T U A R  T E A T R U  R O Z M A IT O ŚC I:
C zw artek ,  o  7.30 „ D z ie ln y  w o ja k  S/.wejk
P ią te k  o  7.10 „D z ie ln y  w o ja k  SzwEfk“.
S o b o ta  o 7.30 „Dzjelny woj-ik Szw cJk”.
N ie d z ie la  o  3.30 „ D z ie ln y  w o jak  S z w e jk ”.
N ie d z ie la  o 7.30 „ D z je ln y  w o jak  Szwejk

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Czwartek! o  7.30 „E g z o ty c z n a  k u z y n k a
P ią te k  o 7.30 „ E g zo ty czn a  k u z y n k a ”.
So b o ta  o 7.30 „ w i e c z n e  p ió ro  .
N iedz ie la  o -3 .30  „Egzolyiczna k u z y n k a  .
N ied z ie la  o 7.30 „ W je c z n e  p ió r o ” .

R E P E R T U A R  T E A T R U  N O W O Ś C I-
C zw artek  o  7.30 „Szo p k a  W arsz a w sk a  .
P ią tek  o 7.30 „\V i r s z a w s k a  .szopka po l i tyczna  

1030 i
S obo la  o 7.30 „ W a r s z a w s k a  ,szopka po lityczna  

1 930”

B IU R O  K O N C E R T O W E  M T U K R K A .
P ią le k ,  10 p a ź d z ie rn ik a :  I. M is t rzo w sk i  k o n ­

c e r t  a b o n am en to w y '  —  W ie d e ń s k i  K w ar te t  s m y ­
czk o w y  Kolpscha.

P R E M I E R A  , \V a rsza w sk ,e j  szopk i  po l ityczne j  
1930” w  '1 'ealrze Now ości.  Od d z is ia j  [Czwartku 
dnia  9. b. m ro zpoczyna  w y s tęp y  „V.-irszaw sk a  
szopka  p o l i ty czn a  1930 l le m a ra .  L ec h o n ia ,  S ło­
n im sk ie g o  l Tulwima. W p rzed s iaw ien i i i  lem 
b ie rz e  u d z ia ł  38  postaci .  S z o p k ę  urotzin -ica ją 
p ieśn i,  p io sen k i ,  a r je  o p e ro w e  o ra z  o s ta tn ie  a k ­
tualności.  H i |e |y  odi 50 g ro sz y  w cześn ie j  do n a ­
by c ia  w k a s ie  k in o te a t r u  K opern ik ,  o raz  w (l-zień 
p rz e d s ta w ien ia  w jo e zo re m  przy kas ie  T e n m :  N o ­
wości

P R Z E D S T A W I E N I  ' d l a  m iodz ieży ,  p ierw szo  
w lym  sezonje  w y p e łn i  „ l t a l k a ” M o n iu sz k i  n a  
so e m e  T e a t ru  i\\ jclkicgo. W id o w is k o  ąo po  ponad!i’ 
zn iżonych  do m in im u m  o dbędzie  ,się w isobotę o  
godz in ie  8.30 popot

w  t e a t r z e  k o z u  \ i i o s c i  dziś i dni
n a s tęp n y ch  .Dzjel.ny w ojak  Szwctk , . Kauiamjgn- 
ru je  też  w n a d c h o d z ą c ą  n ied z ie lę  s ta le  n ied z ie ln e  
p rz e d s ta w ien ia  p o p o ł u d n jo v c  w T ea trze  R o z m a ­
itości po cenudli  zn iżo n y ch .

W TEA TRZE o -YLYM lśniąca dow cipem  
lekka kom odja francuska „Egzotyczna k u zy n k a” 
kończy już niebaw em  sw ą (gościnę, jja^y ustąp ić  
m iejsca innej now ości repertuarow ej. 'Tydzień 
bieżący- to ostaln ia  sposobność poznania  przygód! 
uroczej Soni, k tórej postać -odtwarza z w dzię- 
kjcin i G rzyw ińska. i

( W A Ż N I E  P R Z E C Z Y T A J  I  P O L E C  YJ D R U ­
G I E M U !  Za 'z ło ty ch  d w ieśc ie  d o s ta rcz a  Kom-i 
p le tn y  wierzch fu trzany  m ia s to w y  lub  s p o r t o ­
w y  z p ie rw szo rz ę d n eg o  m ateria łu-  b ie lsk iego ,  
w y k o n a n y  so lidn ie  w e w ła sn e j  p r a c o w n i  p o d  
k ie ro w n ic tw e m  lac l iow ej s j ty  k raw ieck ie ] ,  —■ 
F i r m a  A. WitieLs, S k ła d y  T e k s ty ln e  w e L w o ­
wie. u l .  G u to w sk ieg o  7, n a p rz e c iw  k a ted ry .

O S Z U S T  W  R O L I  YG1NTA U B E Z P I E C Z E ­
N I O W E G O .  D - r e k c j a  l r \w i teb sk ieg o  T o w a rz y s tw a  
U bezpieczen iow ego  Yssu-urazioni G e n ęra l i  w 
T r y je ś c jc )  p rzy  ul. K o p e rn ik a  1. 3, -pov l a d o m i ta  
policję, że  'na te r e n ie  M a to p o b k i  W se ln  i W o ­
łyn ia  g ra su je  n ie jak i  R,a!a( Glass ,  k l ó r y  n a  podf-  
s tawie  s fa łszow ane j  Itjgitj m a d i  i IdFuków p r z e d -  
s taw ia  się j - k o  zas tępca  I-ego Tow., o raz  tnnyleh 
T T o w a rz y s lw  a s e k u ra c y jn y c h ,  z b ie ra  *w n io sk i  u -  
bezj . icezcniowe różnego  rodzaju ,  przyiazem wV- 
iu d za  zaliczki w Igotów,re l W eks lach ,  k t ó r e  z i-  
raz  dysk o n tu je .  P o s z k o d o w a n e  o s o b y  w inne  ode­
s łać  p o d p is a n e  polisy  do  lego Towarzystw,a-i(

Z Y G l M B r i K  B E Z R O B O T N E G O .  M a r  ja  P a -  
lerak ,  zona  ro i io tn ika ,  zam . -przy u l.  'Ź ró d lan e j
I. 11, dtoniosła polic ji,  że  m ąż  jej  Anlon i ,  liczą­
c y  38 lat, o d  dluż-szeSo icszasu phu.ro wal i  p o ­
zostawili bez  pracy .  W  uf,. p on iedz ia łek  w y ­
dalił  się  on  z d o m u ,  j więoe> n i e  Wrócił.  Dc- 
ttpernl s ta le  inów ji.  że p o p e łn i  s a m o b ó js tw o .  Do­
nosząca  obaw i i się przelo,  lż  m óg ł  o n  to ulezynić 
gdzieś na  od ludziu .

'R E S Z T *  W A N I Ę  M A TK I B E S T I A L S K I E G O  
M< tiPKIM Y'. F ra n c is ze k  \Vojty tog zam . w' Gliń­
ski;1, jak  w iad o m o ,  zoslal  a re sz to w a n y  za  b e s t ia l ­
sk ie  / a m o r d ó w a n ie  sw ej  kocihjmJl.il K a n i  P u ' / a k ó -  
w n y  w 'ub. n ied z ie lą  n a  w zgórzach  wuloekicjh 
W o jty ło  hy) o jcem  jej .-.Kiecka k tó re  zua jR ujc  
s ię  na  \vydhov inju ii jego- rod'zi-c)ów. Z  r a z u  
c h f ia t  on o ż e n ić  s ję  z i ' 1 żak ó w n ą ,  jed n a k o w o ż  
inaik Jegb. 5G- tic tnii  .Maria, s j i rzoę iw tla  s ię  temui 
g dyż  Puż .aków na m e  m ia ła  m a ją lk u .  I s tn ie ją  p o ­
szlaki.  że  Wojp. lo d o k o n a ł  z b rodn i  z p r e m e d y ­
tacją,  b y  pozbyć  ;ię k o c h an k i .  P ra w d o p o d o b n ie  
uczynił  on io za namów ,) sw ej .matki YVjCzor,a.] ,a- 
re sz io w a ia  policja  Wolty Iową pod zm yli łem  
w-spól udział  u w  te j '  z lirodni.

M» R B U W N IA  K O N I.  Po!i  'j i don ies iono ,  . że 
K orne l  K rynick i,  zam . W Si liowie; j ak o  p r z e d -  
s ięb iorea  p rz ew o z o w y  p o s ia d a  5 p a r  koni ,  k tó re  
p rzez  noc Irzym a  p i 'zy \\j  j / a n c  d o  WojSów w  -oglro- 
-tizje p rz y  i i i  / - ielonej1 170, K onic  nie n a k ry to  
i ź le  o d ż y w ia n e  s lo ją  na w ie trze  i deszczu1 
d T ż . z '/ lm na .  M a l t re to w an ie  lyćh z w ic r z ą l  od­
bija się ró w n ie ż  n i  zdrow i K ryn i-k iego ,  g d y ż  
w  m a c h  g n ę b i9 igo koń: kie .mary, p su ją c  m u  
o d poczynek  pod iepie.mi p ie rz y n a m i .  N a le ż a ­
łoby przelo.  Cieleni odc iążen ia  w y rz u tó w  s u m ie ­
nia p o s ta ra ć  s ię  o jak ą ś  sp i łu ję  i p r a w i ć  teiepic 
okry  ;c  d la  .sprąciowanycih' zw ierząt .  N i e  trzelia 
czekać ,  a ż  polioia z a in te re su je  s i ę  lą  jsjirawą

C O K \ / . ) i  i roczyistości p ięc io lec ia  Klub S p o r -  
lowy ,Z en it  mi-ządza w  d n iaó h  I ł  1 12 1),
m  ^zawody p i łk a r s k i e  z (udzjatem Z k S  „ I l a s -  
m o n e a ” I ,K S  „Ś w i teź” ,1- L R K S .  „M eta l  i J u ­
bilata.  z n a s t  p r o g r a m e m :

Sobota ,  11. b  m .  o godz. 1 1 5  „M eta l  —  H a s -  
m o n ea .

S obo ta  o  3.15 Świteź — Zeini.
N iedzie la  12. b m. o godz  9, Aletal —  Świ­

teź, o godz. ł l .  U roczystość ,  julbileuszowa, o 
godz. 11.4:5 l i a s m o n c a  —  Zenit.

Z aw o d y  p o w y ż sz e  o d b ę d ą  s ię  n a  b o isk u ’ L K S. 
Świteź w Z a m i r s ty n o w ie .  D ru ż y n y  p o w y ż sz e  w- -  
s tą p ią  w  sw y ch  re j>rezcn|acyjny-Jh [SkiadbiSi.

Wiadomości z kraju.
STRZA ŁEM  V> TR W A Ł MU SZUZEKĘ. W czo­

r a j  o  go d z jn ie  8 - tn e j  w tecz .  n a  d ro d ze  Nv S ta­
r e m  Siole, tiow. L u b ac zó w ,  je d d n  z ta jn ie jszy ch  
p a ro b k ó w  2-1- letn; J ę d rz e j  P o ż y c żk o  zosta ł  , p o ­
s t rze lony  kupą k a r .d i in o w ą ,  k t ó r a  W y rw a ia  m u  
szczękę.  W' stanie '-  b e z n a d z ie jn y m  o d w ie z io n o  go 
d ó  szp i ta la  w  LuhiK zow ie .  P o ż y c zk o  m m  n -  
1 raicił p rz y io in n ęś e^ zd ó ła f  n a j i isać  n a z w is k o  sji-ra- 
wx:y sw ego  postrze len ia .  Z b ro d n ia rzu  Tiie/Wło- 
c zn ie  a resz to w an o .  P o w o d e m  zama-cbu' b y ł a  zcrtir 
s ta  osobista .  i

M(iI!I)ERSTYVG' NA W E S E J  ! . W  P o d b o r z ń  
k o lo  l 'rzewoi-^ka, n a  w ese lu1 u  jednego  z g o sp o ­
d a rz y  wypjk-la liójka, | )om iędzy  p a rb k a m i .  Je d e n  
z ni-cłi S ta n is ła w  ś l iw a ,  zosta ł  z a m o ru o w a n y  
p c h n ię c ie m  i iagnelu  w  se rcę ,  p rzez  W ła d y s ła w a  
Alocu.gę. Z ii ro d n ja rz  zjpegł i u k r y w a  ,-ię przed  
polic ją .  < '

B R A T O B O J S T W rG. W  Ulanicy ,  po  w B rz o ­
zów, b ra c ia  W ojc iech  1 J a k ó b  K l im a so w ie ,  żyii  
w n iezgodzie  z p o w o d u 1 n i e p o r o z u m ie ń  n a  tle  
m a ja ik u w em .  W cz o ra j  ra n o  w cza s ie  w y n ik łe j  
k łó tn i  W ojc iech  Mierzył b r a t a  .m o tyką  po g ło -  
w ;c. -.zabijając go  n a  .miejscu1. Bratobójictę, faresz- 
tow ano .  • i *

R A B U N E K .  Oncgldaj wieczór,  n a  d ro d z e  m ię ­
d z y  l5orvn iczam i a  J u s z k o w ic a m i  pow. B ó b rk  i, 
t rzej n ie z n a n i  o sobn icy ,  z k t ó r y  Ji jed e n  luJzbro- 
jony  by i  w  rew o lw er  n a p a d ło  n a  P io t ra  S l iw a-  
ka ,  ' l iandlarza  n ie ro g a c iz n y  z B r /o zd o w ic ,  -pow. 
B o b r k a  i z rapow ld i  m u  k w o tę  830 zł..

JComunikat.
/ W .  / \ W  PRĄCI, PBZi-.M. GA STH. IIC'1 w  

Polsc« ,  w idz ia ł  L w ó w , H ynek  1. 3, Kawi-idamja, 
że  N a d / w  SYalne Z grom ;idzen ic  odliędzie  s ię  w  
c zw a r tek  9. b. m . o godz in ie  I. w  n o c y  w sali  
/ .w iązku ' „ P r a c a ” B y n ek  8. S p ra w y  b a rd z o  w a ­
żne.  O b e c n o ś ć  w szy s tk id i  c / l o n k ó w  konie:  zna.

Za Z a r z ą d :  Kujser, jirzew'., ' i l i e e m a n  sekr.

A P O L L O ;  D oug las  F a i r b a n k s  w  f i lm ie  d ź w ię ­
k o w y m  „ Ż e la z m  m a s k a ”.

C H I M E R A :  „ Z łu d z e n ie ”.
C A S IN O :  100- p roc .  d ź w ięk o w ie c  „ R e w ja  H o l ­

ly w o o d u ”.
F A T A M O R G A N A : „M e lo o ja  s e r e ” .
G RA ŻY NA: „M e lo d ia  s e r c ”, f i lm dźw iękow y.
K O P E R N I K  100 proc.  dźw ięk ,  film H a ro ld  

Lloydi „ R o z k o s z e  n iebi-zpieezeństw-a‘ .
L E W : „K o b ie ta ,  k tó ra  c ię  tni-gdy n ie  z a p o ­

m n i ”, film d ź w ięk o w y ,  w  gł.  roli  L ii  D agover ,  
i w a n  Petrowicz .

L U N A :  „S l iy iok  ź' K ra k o w a ” w  gł ro l i  R u ­
dolf Sch i ld k ra u t ,  z udz .  żyd. chói-u.

M A R Y S fL N K A :  100 pre  d ź w ię k o w y  film l l a -  
rolrf L lo y d  „ R o z k o s z e  n i e b e z p ie c z c ń s lw a ” .

O A Z '  : „D z jew ica  z K a t r o ” .
PALAĆE-: „ W a l c  m i ło śc i” — Tilm d ź w ię k o w i .
P A N :  „ D w a  św ia ty ” W schód! i Z achód .
PA SA Ż: „ P a t  j P a t a c h o n  w ś r ó d  lu d o że rcó w  '.
PA SA Ż- „ K e n  M a y n a rd  w z io te j  K a l i f o m j i '.
P R O M IE Ń :  „ K r z y k  ż y c ia ”.
R A J :  , , P r a w o  m ę ż a  f i lm d ź w ię k ,  z Bjllae 

Doye i Hod la B o ąu e .
S P L E N D 1 D :  ,,.Vs pikowy* ( a lość ,  o b ie  se r je  

ra ze m .
S T Y T O W Y : „ P o ż a r  s e r c ” (lo zag łada  Rosji).

Z G U B I O N O  I  Z N A L E Z IO N O -  M endel  L ei-  
c t ien , szofer ,  z d ep o n o w a ł  zna lez ioną  teczkę  sk ó ­
rz a n ą  z korespondenesja. n a  n a z w is k o  U. G a -  
ra |.richa: — Jb izatem  zdćponowiaino 3 klulcze, z n a ­
lez ione  w1 UL L. Sapiebyr

Bózia S tocka,  zgubiła  d d la ró w k ę ,  n r .  993528.

K A R O L C IU  G D Z I E  J E S T E Ś ?  B óz ia  K u j ic ro -  
w-a, z am  p rz y  Ul. .km ow sk ie j  i. 102 Idomosłim 
policji,  że  .słuźąjca Jej K a ro la ,  n.azwj.dia n ie  p a ­
m ię ta ,  d n ia  5; ]>. m  wyszła  z domtu do k o śc io ła
i d o tychczas  n ip  w róc i ła .

Z A O P Y T R U J Ą  SJĘ NA Z IM R . Izaak  v c u b a u e r
zam . n rz y  u'l. K łu szy ń sk ie j  I. 9, Idloniósl po lic j i ,  
że  jak iś  o so b n ik  doś laP  s ję  do  jego ęinleszfcuiia , 
sk ą d 1 sk ra d i  fu l ro  podlii tc  j jijp-etami z lo ilnK-rzem 
kangńlrow ym , w ar to śc i  000 zl.

Z b a r n k d  p r z y  u l  S zy m o n o w icz ó w  1. 18, s k r a ­
d z iono  fu lro ,  ubranie ,  i zegarek ,  łączn e j  Warto­
ści 350 zł. n a  sz k o d ę  d o z o rcy  b u d o w y  Z a c h a ra  
ł y c z k i .

S P R Y C IA R Z E  AV O P R E S J I .  I .c iso r  H a b e l ,  bez 
zajęc ia  i  miejfioa z am ie sz k a n ia  zo s ta ł  a r e s z to ­
w a n y  za  b.sziitkańozą girępw t,nz|y iLa.rty. j\Vi p o d s tę ­
p ny . .sposób  wc iągną ł  o n  do  gi-y n ie ja k ie g o  Józefa  
h una ta ,  k tó ry  p rząu ra ł  89 zł. '

N isse t  IT e i le rk o rn ,  zos ta ł  ,a r e sz to w a n y  za  r ó ­
ż n e  o sz u s tw a

Za jaz d ę  k o le ją  b ez  biletów p r z y t r z y m a n o :  
G rzegorza  Doljszncgo z ZnszkowTc, .Talia S>/3m ia ń -  
skiego z  Jtóoborzeic,  o ra z  JWJad1. S y n iu k  i B ę d ą  
o n i  o d j io w iad ać  jirzed ,są d e m  za o sz"s tw o .

W i l t a n s t  w  s z k o le  d :a  D C iu m J a ł jc I t .
W m y ś l  r e s k ry p tu 1 U rz ęd u  W o je w ó d z k ie g o  we 

Lwowye z 28. y l l l  1930. L. JJ. O. 2109— 30 p o ­
d a ję  rm ii - j sz em  do  w ia d o m o ś c i  iż  od  1 Września 
lir. b ę d ą  wakan.se w Szkole  k o e d u k a c y jn e j  dla 
o c iem n ia ły c h  p n.  , , L a t a r n i a ” K u rs  szko ty  jest 
dW uleinj i  o c ie m n ia l i  u c zą  się r z e m io s ł ,  szezot-  
ka rs tw n .  k o sz y k a rs tw a  i t ry k o t ,a rs tw a  o r az  Fizylu- 
n ia  i p isan ia  s y s te m e m  Braiile .

Bliższycji  in fo rm a c j i  u d z ie la  i z a p i sy  p rz y l -  
z ap isy  p r z y jm u je  b iu ro  , .L a t a r n i ” Wńrszaw-a ' — 
Pra g a ,  ul, / y g n u im o w s k a  9. '1'eleion 249— 88.

J H T U J r M L O P .
SPRY, [ \ R / .  / •

Do sk ia d u  w ód ek  w d io d z i  jakiś p a n  1 p r o ­
si o  pew[en.  sp ec ja ln y  (gtitunek l ik ie m ,  p y ta jąc  
s ię  n a p rz ó d 1, c z y  ten  $a l i .nek  jest.

—  Ależ na tu ran i .e lv że je s t ,  p ro szę  pana  do ­
brodzie ja ! . . .

—  A p rz e p ra sz a m ,  cz j  m ó g łb y m  p ana  zafply-
t a ć ą  czy  jest to rzeczyw iśc ie  doIn-v likier' . '

— Ależ oczywhśuie, p a n ie  dobrodzieju:!  Z w ła ­
szcza  os la in i  t ran s i io r t ,  jak i  o t r z y m a l i ś m y ,  o d z n a ­
cza  się szczególnie  w y b o rn y m  s m a k ie m  i n a d ­
z w y cz a jn y m  a ro m a le m .  Ile fl.a.szek p a n u 1 d o b ro ­
dz ie jowi z a p a k o w a ć ?

—  D z ięku ję  p a n u  bar,Izo, ia in fo rm a c ja  już  
mi w ys ta rcza .  Ja  jes ien i  w la śc ic je lem  fab ry k i  lago 
l ik ie ru ,  a p a n  n a p is a ł  m i  list, że  o s ta ln ia  m oja  
p rz e sy łk a  b a rd ź o  zła. Moje itęsr.a-nowanie!

K O L 1 D N E  MA BOBY'.

—  Tan ie  g o s p o d a rz u ,  p an ie  (gospodarzu! — 
w o la  jak iś  g o ść  n a  .w łaścicie la  bilfetu k o le jo w e ­
go. —  P a ń sk -e  dzieci b a w ią  s ię  lam  łypał z im ­
n y m i  k o t le tam i ,  c o  s to ją  :na bufoeie...

—  N i c  n i c  sz k o d ź i ,  p i c  się  ikolle tom  n ie  stanu-.! 
O n e  s ię  n i e m i  ju'ż t rzec i  d z ie ń  b a w ią .

, ■ - o —
ZŁOŚT I W I E .

Gość  (wsiadójąc ,  do  sa m o c h o d u ,  do s z o f e r a ):  
A n iec h  p a r  jedźie  o .-trożnie!  P ro s z ę  Wważać n a  
zakrę ia id .  ulic .. .  I niecili p a n  n i e  * a p o m in ą ,  że 
u l ic a m i  jeżdżą  Jc.szm c  i n n e  sam ocjhody  oraz  
t r a m w a je

Kzoler:  A do k tó reg o  .szpitala m a m  p a n a  
zawjeść ,  jeśli s i ę  c o ś  p rz y tra lp ł  

—o —
H K t 71T E  ( Z N O ś  C I N S E R. Y T t '

—  Gzy is fo tn ic  j n se ra ly  p r z y n o sz ą  ry c h ło  tc.t 
zultal  ’

—  B ezw ątp ien ia .  W c z o ra j  p o d a l i ś m y  do  ga ­
zety, że p o szuku jem y7 nowełgo s i róża  nocnego  a 
ju'ż dzis ie jszej  n ocy  w ła m a n o  .się do  n a sz ig ó  
'.klejm

KAM H . E R S K I  Id)S.

—  W je p a n  ao, jiańs-kie c ie rp ie n ie  żotadF 
•iowe n | e  jest  lak  bard-zo p o w ażn e  i—  mc.cb p a n  
ty lk o  j ia m ię la  n IcnpHyiżeby 'jcodżień r a n o  nil 
czczo w ypić  s z k lan k ę  c iep le j  wody...

—  j a  ju ż  to .robię, p a n ie  d o k to rze ,  od d i w -  
l ia  — ••m oja  gosp o d y ń :  nazyw a  lo kaw a. . .  '

MIŁY B R .Y F I S /E K
—  P io t r d s iu ,  a có ż  jy m l  się  przy  władasz z 

Inką z ło śc ią?  —  p y ta  m ło d v  czlow jek  na ’wizyc|ie 
Ul znajomyicii pańMwu m ałego  b ra c isz k a  dw-óch 
( ló ras tych  siósir .

—i A b o  p a n u  n a s  o n  p ó ł  ro k u  już  dwa paszy 
n a  tydzień  z jada  w >z> s |k je  ćiastk .a ,  a  d o  lei  p o rv  
n ie  ośwTiadczvt  s ję  an i  Jadz i ,  a n i  / o s i .

— O —

P r o g r a m  r a d j o w  y .
C Z W A R T E K  9 p aźd z ie rn ik s  

11.58. S y g n a '  c za su 1 z O b s  Vstron. i h e jn a ł  -  
W je zy  -Ylarjackiel.

12.10. „O  czem  wiedzieć  p o w jn n a  d o b r a  g o s ­
p o d y n i  f r a n s m .  z W a r s z a w y ).

12.35. Koncert  .szkolny z JTHiai-aibjiji W arsz .  
1().15. Konccrl  z fdyt  gramofonowy, ch.
17.15. O dczyt  p t.:  „ H e n r y k  W ie n i a w s k i ” . ,Tr.  

z YV acszaww ). i
17.45 Koncerl  p o p o łu d n io w y  z W arsz a w y .
18.45. R ozm a i tośc i ,  k o m u n ik a ty ,  o raz  k o n c e r t  z 

płyt g ram o fo n o w  y.-h.
19.10. Gic tda  rolniicza, z YY.-u s z a w j .
.19.25. D a lszy  c iąg  ro zm a ito śc i .
19.35. Prasowy dziennik radjowy.
19.50. Koncerl  z p ły t  g ram o l .
20.00. I-ejleton ]> I. „ R e p o r t e r  dn ia  i nocy 

Y\'nrszaw:y.
20.15. P o g a d a n k a  tech n iezn  (T r .  z W a r s z a w y ) .  
220.30, K o n cer t  p o św ięco n y  m u zy ce  łu-azy]ij.;kjć.r

i h i sz p ań sk ie j .  1
21. id. Siu: h o w isk o  „Ś w ie rszcz  za k o m in e m
22.15. Koncert .
22.50. K o m in ijk a ly  z W .arszawy.

P I Ą T E K ,  dn ia  10 p a źd z ie rn jk a  1930.
11.58 R e t ra n sm is ja  sy g n a łu  -czasu z C h i .  Ystr.

y t  W ar.szaw je, h e jn a łu  z W jcży '  \l ir.la.ck 
12.(15 Koncerl  z pły t  g ram ofonow y ii )mu'zyka 

k a m e r a l n a ).
13.00 P rz e rw a
H U 5 Konocrlk, z j>łvt ^ jamolonowy.-Ji .
17.15 T r a n s m is j a  z M a rsz o w y :  „ 0 . k s ię ż n ie  ł .o -  
171 wickiej  o p o w m  prof. A Gzorkowcslki.
17.15 T ran sm is ja ,  z W a r s z a w y :  .Muzyka tażiecz- 
17 na w w y k o n a n ju 1 o rk ja s t ry  A' R o sz k o w -  
17 skiego i ' W j l k o s z a .  '
18.15 „ S k rz y n k a  |<<tez(owa", o m ó w i  inż  Józef 

Miń.,ki. |
19 10 'T ra n s m is ja  g ie łd y  ro ln icze j  z W a rsz a w y .  
19.2u R ozm aitośc i ,  k o m u U ik a ty  o raz  KonCert z

p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
19.35 '1’r a n s m is j a  z W a r s z a w y :  P rasow y  (dzien­

n ik  rad jo w y .
19.50 D a lszy  c iąg  rozm aitości .
20.00 T r a n s m i s j a  p t t te d jm k i  muzy.-z.ne.1 z W a r .
20 15 'I r a n s m is ja  ko-ncerlu .syinloniiczneg-o /  l il­

ii a n  n o n  ji W arsz a w sk ie j .
Po  k o n c ery je  I r a n s m is ja  k o m u n ik a ió w  z W a.r‘, 

o raz  —  w m ja r ę  m o ż n o ś c i  —  j re l rau sm is je  ze 
sRv-ji zagraniczny c|ii.

Z wydawnictw.
AD\Y. DII. BR. I-EI.LI-.H. K O D lśK S  K O L E ­

JOWY T. II Kolejowa u s t a w i  e m e n i . i l n a  i 
rozp. Mn. womujniknaji o Opiece lek a isk ie i  z 
rozp. wyk. Mim K o m u n ik am i  z k o  men Im zem. 
o rzecz trn ianu  No jwyższego j ' r y b u n a l u  A d tn in i-  
sti-acyjnego • wzorami.  pfKlań. i

L jte ra fu ra  p ra w n a  k o le jo w a  u n a s  d o tąd  a i e  
istnieje. P ie rw s z ą  p ra cą  n a  jem  po lu1, ;auloi za- 
p o czą tk o w ał  k o d e k se m  k o le jow ym , k tórego I. 
ezęsć  o p o lsk ie j  p ra g m a ty c e  ko lejowej z k o m e i t -  
l a r z e m  w \ c ze rp an a  po up ly w ;e  łkilk 11 mie/iięYy 
w ysz ła  już  o b e cn ie  w idYngiem w \ [laniu.

'Yv ezę ś ii H au tor om aw ia y  stem  dyc :nte 
|)rzepisy nstawfy em ery ta lnej kolejow ej. Prócz 
ftl^Tu1 uslaw y zamjcśći! au lo r rozporzą * /em  1 o  
opiece lekarskie j z Uwzględnieniem sproS.towii- 
T,r.i r,„l „[ | ) z li  , \ r .  u . Z I t .  I litegoni  a o g łoszonego  w >//,. <• s u .  -./. / • *. iirtY.su
1930 r.. rozp. w yk Min. K o m u n ik . ,  ŚTsWffę o da­
rach  z t i s k i .  o rz e c ze n iam i  .N-ijwyższcfgo '1',-y- 
Inm alu  A-liniińs(racyijjego I wzory1 podań .  Ko­
m e n ta rz  a u to ra  je d  przystępny ,  jcRa n a js z e r sz y c h  

i w ars tw ,  a prz- kł-id 'ami w y ja śn ia  k o n k r e tn e  v,v- 
padk;.  ’ '<

O j ^ ł o s ^ c n i  a a ,
B E (  ŚK1 n a  k a p u s l ę  sp rz ed a je  D ep iak ,  pi. B e ­

m a  1 . 1 1  ! '

Sute Fiotlanuoiet taksówka
w b a r d z o  d o b r y m  stanio sprzedam. 500 
dolarów gotówką. Bliższa wiadomość L wóyv, 

ul. Rycerska 1L b

KO N S E R W A C J E  i n a j i r a w y  m e b l i  antyrcznyich, 
u s k u te c z n ia  z n a n y  sp e c ja l i s ta  1 M a s ia k ,  !Lwów, 
u l .ś św .  A n ton iego  9, m a ją c y  k i lk u l e tn i ą  p r a k ­
ty k ę  z ag ran iczn ą  w  dz ia le  m e b lo w y m .  N a  ż ą ­
d a n ie  l is ty  pochw alne .

T a b lE tk i  o d  

boiu j łc w i
d la  

d o ro s ły c h

.fiOM-MIERENO-ilEPOSlIT
usuYyają najuporczywszy ból głowy. Żąaać 
we wszystkich ap tekach  oryginalnych taole- 
tek „ K O G U T E K 44 Gąseckiegc.' x  W a r ­

szaw y - W  pudełka 2 0  tabletek.

w

L C l ) O V t
Ł i^ ś w  —  ul. S z a jn o ‘-By 2

wprowadziła specjalny d z u ł  czasopism spbłeczno-literackictr

Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  
PO BUDK A, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW , MŁODA M ATKA, KOBIETA W SPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD  
W SPÓŁCZESNY, W OLNOMYŚLICIEL PO LSK I, WIADOMOŚCI LI­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LW O W SK IE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, M IESIĘCZNIK LITERACKI

Edi

C e w n i k  o g ł o s z k n :
Za 1 Yidersz m/m 1 s-palow y  szer. 37 m/m za te k s te m .............................................................— ,15 gr.
» » » >, » 74 i  n a d e s ł a n e  — -40 g

» » [. » y, „ w tekście, k r o m k a  - - 7 0  „
„ - „ po kronice .........................................................-  55 „ ■

» ,, > ,, » I  P .. na  1-szej stronie   —-80 „

Cała strona za tekstem . .   . . 500'
Pół strony . . .  . . .  . . . . . . . 26*
Ćwierć s rony . . 1 łr>
Cała strona w tek śc ie ......................................................................................................................... • •
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ...........................................................................................  1000'

— zł.

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25 '/, d r o i  r  j.

Red odp : Juljan RychleYvski. Druk L. S. T. W.  Lwów, ul. Leona Sapiehy 77, Td


